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Nr. 351. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł, — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 ct. — miesięczne 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
do domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajearji rocznie 80 


We Lwowie Niedziela dnia 19. Grudnia 189% r. 


franków — kwartalnie 20 franków. 
„Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca, 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ct. 


plac Marjacki 


Rok XXX. 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac 
Marjacki 1l. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1Q centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 


É 


NIK FULSKI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano. 


Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. 


komunikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. 


Prywatne korespondencje 1% i nekrologja 20 centów od 


wiersza. 
Pomieszkania 
i sklepy po A ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Exempla trahunt... 


Lwów 18. grudnia 

Stan rzeczy w Budapeszcie określany bywa 
dzisiaj ze wszystkich stron jako bardzo poważny. 
Stwierdza to nawet pólurzędowiec wiedeński 
Fremdenblatt, który wręcz powiada, iż doma- 
ganie się węg. stronnictwa niezawisłych, aby 
rząd br. Banffyego z góry już zobowiązał się 
do wprowadzenia na Węgrzech samodziel- 
nego terytorjam clowego, jest przecież rzeczą 
wprost niewykonalną. Tymczasem  niezawiśli 
grożą gwaltowną obstrukcją w sejmie i mimo 
uszu puszczają wszystkie apele stronnictwa libe- 
ralnego, vulgo rządowego, do ich patrjotyzmu, 
rozumu, stanu itd. Toż z drugiej strony Litawy, 
tak samo nad modrym Dunajem, mieli oni 
świeżo klasyczny przykład, do jakich to „sukce- 
sów* doprowadzić zdoła gotową na wszystko 
opozycją teroryzm parlamentarny, i że najlepszą 
bronią w celu przeforsowania swych aspiracyjina- 
rodowych, jest skandal w permanencji! Otóż nie- 
zawiśli węgierscy, których ulubionem marzeniem 
politycznem jest przemienienie teraźniejszego dua- 
lizmu na unję personalną Węgier z Au- 
strją, — zachęceni widocznie przykladem z Wie- 
dnia — powiadają dzisiaj tak: Rząd domaga się 
uchwalenia przez sejm prowizorjum ugodowego. 
Zgoda na to. Ale my "nie dopuścimy do tej 
uchwały, jeżeli ten rząd zaraz teraz nie zobo- 
wiąże się wobec kraju jak najsolenniej, iż 
wszystko przygotuje do wprowadzenia w życie 
samodzielnego terytorjum clowego. — Zbyte- 
czne dodawać, iż krok tego rodzaju ze strony 
rządu byłby niczem innem, jak pierwszym kro- 
kiem do rozbicia dualizmu, o czem na- 
turalnie w Wiedniu ani słyszeć nie chcą. — 
Tym czasem erempla trahunt i Koszutowcy na 
serjo szykują się do obstrukcji 4 ła Wolf, Schoe- 
nerer i spółka. Br. Banffy, który być może od- 
czuwał nawet pewne zadowolenie, gdy patrzył 
na straszne sceny w parlamencie wiedeńskim i 
widział niezmiernie trudne położenie gabinetu 
hr. Badeniego, dzisiaj zapewne drży nie na 
żarty, bo wie o tem, że Madjar lepiej jeszcze od 
takiego Pferschego potrafi wymachiwać nożem... 

Lecz zanim do tego przyjdzie, rządowcy 
węgierscy starają się zawczasu „obrabiać* opinję 
w kraju i za granicą. Tak np. dzisiejszy Frem- 
denblatt przynosi dość obszerny interwiew swego 
budapeszteńskiego korespondenta z jakimś — 
„wybitnym* naturalnie — członkiem liberal- 
nego stronnictwa. Warto posłuchać bodaj uryw- 
ków tej rozmowy, gdyż ona jest niezawodnie 
echem uczuć i myśli zalitawskiego gabinetu. 

Opozycja ludzi się okrutnie — zapewnia 
tedy ów nieznany bliżej filar rządu br. Banfty'ego 
— gdy mniema, że może liczyć na jakieś u 
dołu nurtujące prądy w stronnictwie liberalnem, 
które w ostatniej chwili na pomoc jej pospie- 
szą. To pewna, że byłoby rzeczą arcypożądaną, 
gdyby można znaleść jakiś sposób do „honoro- 
wego odwrotu* dla niezawislych. Możemy je- 
dnak obecnie liczyć tylko na ich patrjotyzm i 
rozwagę — muszą przecież sami przyjść do 
przekonania, że obstrukcją przyprawi się kraj 
o wielkie szkody, a powstałe stąd zamięszanie, 
zepchnie jeno na drugi plan sprawę separaty- 
zmu clowego, o który się dobijają... Toż nie- 
podobieństwem jest żądać od stronnictwa rządo- 
wego, aby ono teraz zobowiązywało się do pro- 
klamowania niezawisłości obszaru cłowego. Przed 
dwoma miesiącami nikomu w świecie, nawet 
w łonie stronnictwa niezawisły h, ani śniło się, 
iżby separacja terytorjum clowego natychmiast 
urzeczywistnioną być musiała. Dzisiaj zaś mamy 
tak na poczekaniu wywołać tego rodzaju prze- 
wrót ekonomiczny, połączony zaraz u wstępu 
Z kolosalnemi trudnościami? Powiadają: z po- 
budek prawnopaństwowych ; ponieważ z Austrją 
bez parlamentu nie możemy zawrzeć traktatu 


Dr. 


ctowego i handlowego. Ależ, gdybyśmy nawet 
istotnie ogłosili naszą niepodległość cłową, to 
przecież musielibyśmy zawrzeć z Austrją 
traktat handlowy. Z punktu widzenia prawno- 
państwowego jest zupełnie obojętnem, czy za- 
wieramy traktat handlowy z oddzielnym 
obszarem cłowym, czy też związek handlowy 
ze wspólnym takim obszarem. W obu ra- 
zach udzielność Węgier jest jednakowo wyrażoną. 
Skoro i stronnictwo niezawisłych nie życzy sobie 
wojny clowej z Austrją, więc musimy z każ- 


dym faktycznym rządem austrjackim — czy on 
parlamentarny czy nieparlamentarny — wejść 
w kontakt.  Bezwarunkowa ta konieczność 


nie da się sprzątnąć żadną scholastyką prawno- 
państwową. Przypuśćmy, że we Wiedniu rządzi 
Metternich, a w Bupadeszcie Kossuth — 
to przecież nie dałoby się absolutnie tego uni- 
knąć, iżby Węgry z Austrją traktat lub zwią- 
zek handlowy mimo to zawarły. Nied.rzeczno- 
ścią jest twierdzenie, że ponieważ w Austrji 
parlament nie funkcjonuje, to Węgry muszą do 
gruntu zburzyć cały swój dotychczasowy sy- 
stem ekonomiczny. O tem, czy należy zatrzy- 
mać i nadal unję cłową, czy też zerwać ją i 
stworzyć własne terytorjum celowe, o tem będą 
u nas rozstrzygać względy finansowe i eko- 
nomiczne, a bynajmniej nie pra vnopaństwowe, 
które z tym przedmiotem w żadnym nie stoją 
związku... 

W tym sensie przemawiał anonimowy po- 
lityk węgierski dość dlugo jeszcze, wykazując 
koszutoweom brak głębszej rozwagi i lekcewa- 
żenie najżywotniejszych interesów swego kraju. 
Jesteśmy też pewni, że pomimo wrzawy wo- 
jennej, wszczynanej już obecnie przez opozycję 
węgierską, w rezultacie da się ona przekonać 
miodoplynnej wymowie rządu, — bo ostate- 
cznie jeżeli w czyim, to tylko w węgierskim 
interesie leży ugoda z Austrją i cłowa z ną 
wspólność. Krwi napsują Banfty'emu, co im sił 
stanie, ale ostatecznie z pewnością nie pójdą 
w ślady rozwścieklonych wilków germańskich 
w Przedlitawji. Na to Węgrzy są zbyt rozumni, 
praktyczni i istotnie patrjotyczni, a o dobro 
swej ojczyzny dbali politycy — nawet ci t. z. 
nieprzejednani Koszutowcy. 


Z prowincji. 


Blała 16. grudnia. (Nosił wilk ow:e, po- 
nieśli i wilka). Sprawdziło się to przyslowie 
przy ustąpieniu burmistrza Białej dra Rosnera, 
znanego ze swego usposobienia polakożerczego 
i tendencyj pangermańskich. Z tego powodu 
konsternacją w obozie kulturtraegerów znaczna, 
tembardziej, że dr. Rosner ustąpił ze stanowi- 
ska swego nie dobrowolnie, ale go do tego 
zmuszono. Sprawa tak się miała: 

Pewna strona prywatna wniosła za po- 
średnictwem bialskiego magistratu podanie do 
starostwa o udzielenie koncesji na otwarcie 
składu starej odzieży i ubrań. Są dowody, że 
dr. Rosner przyrzekł owej stronie, iż użyje 
swego wpływu celem  wyjednania koncesji. 
Tymczasem sekcja policyjna rady gminnej, za- 
pytana w tej sprawie o zdanie, oświadczyła 
się przeciwko nadaniu koncesji. Mimo tego 
starostwo koncesję nadało. Na ostatniem posie- 
dzeniu rady miejskiej zainterpelował radny 
Josch burmistrza, dlaczego pomimo  nieprzy- 
chylnej opinji magistratu, starostwo koncesję 
nadało. Dr. Rosner odpowiedział, że starostwu 
przysługuje prawo, bez względu na odradzanie 
mag'stratu, koncesję udzielić lub też nie. Zresztą, 
dodał, że rada gminna wniosła w tej sprawie 
rekurs do namiestnictwa. Wtedy radny Wentze- 
lis podniósł, że po mieście krążą pogłoski, ja- 
koby burmistrz po za plecami magistratu oso- 
biście piosił starostę o nadanie koncesji. Dr. 
Rosner oświadczył stanowczo, że pogioski tego 


rodzaju są dlań ubliżające i że na całą tę spra- 
wę nie wywierał najmniejszego wpływu. Radny 
Wentzelis zarzucił mu mijanie się z prawdą, 
powoławszy się na Świadectwo ks. proboszcza 
Hamerlaka, któremu sam starosta p. Kury- 
kowski oświadczył, że dr. Rosner osobiście się 
wstawiał za udzieleniem koncesji, a następnie 
pierwszy rekurs do namiestnietwa podpisał. Po- 
stępowanie takie dra Rosnerapdosadnemi słowy 
p. Kurykowski napię:nowal. 

Dr. Rosner zrezygnował z tego powodu ze 
swego stanowiska, twierdząc, żenie może nadal 
walczyć z „destrukcyjnymi prądami, jakie nurtu- 
ją w łonie rady gminnej“. 

Tak więc o jednego kulturtraegera będzie 
mniej w życiu publicznem. Usunęli go jego 
właśni i najlepsi przyjaciele i poplecznicy. 
Prawdopodobnie także i mandat poselski do 
sejmu dr. Rosner złoży. Ni cieszyć, ni smucić 
się niema potrzeby. Biała w obecnych warun- 
kach wybierze Niemca burmistrza i posła do 
sejmu lwowskiego, który równie jak Rosner, 
głosić będzie urbi et orbi, że jest jedynym po- 
slem niemieckim w sejmie lwowskim, wskutek 
czego izolowanym zostaje. 

Wracając jeszcze do dra Rosnera, stwier- 
dzić należy jego polakożerczą działalność. Dość 
wspomnieć stanowisko, jakie r da gminna za- 
jęla za jego przyczyną ‘vobec zamierzonego 
kreowania sądu obwodowego w Białej. Obawia- 
jac się napływu polskiej inteligencji, oświad- 
czyła się przeciwko kreowaniu sądu obwodo- 
wego. Stawiała przeszkody powstaniu polskiej 
szkoły ludowej w Białej, gdzie setki dzieci pol- 
skich wynaradawia się i niemczy. Wszelkich 
tych machinacyj na naszą niekorzyść spiritus 
movens był dr. Rosner, niepomijający nigdy 
najmniejszej sposobności prawienia o niemiec- 
kim charakterze Białej. 

Rzeszów 15. grudnia. (Po 22 la'ach.) Dnia 
11. bm. rozpatrywał tutejszy trybunał przysię- 
głych sprawę Franciszka Sarzyńskiego z Jelszy 
w powiecie leżajskim o zbrodnię morderstwa, 
która ze względu, że fakt sam zdarzył się przed 
22 laty, tudzież że wykrycie zbrodni jedynie 
przypadek spowodował, ogólne wzbudziła zain- 
teresowanie. Sprawa według aktu oskarżenia 
przedstawia się jak następuje: 

Dnia 3. czerwca 1874 r. przyszedl Sebastjan 
Ciągło, gospodarz w Jelszy, do domu w stanie 
nietrzeźwym i pobił swoją żonę Apolonję, po- 
czem położył się na łóżko i usnął, a za chwilę 
obudził się w płomieniach. Żona jego wedlug 
wlasnych, zeznań nadbieglszy z pola do izby, 
zobaczyła już tylko żywą pochodnię; gdy ogień 
ugaszono, ukazał się Sebastjan Cągło tak po- 
parzonym, że musiano go odwieść do rzeszow- 
skiego szpitala. Tu przez komisję sądową co 
do wypadku tego przesłuchany, zeznał pod dniem 
7. lipca 1874, że nie wie, jakim sposobem za- 
paliło się łóżko, na którem leżał i odzież jego. 

Tak samo zeznała A.polonja Ciągł wa i dla- 
tego też mimo śmierci Sebastjana Ciągły zanie- 
chano dochodzeń z powodu tego wypadku 
wdrożonych. 

Wnet po Śmierci Sebastjana Ciągły wdowa 
po nim wyszła się za Franciszką Sarzyńskiego 
i prawdopodobnie dojedli oboje do żywego 13 
letniemu synowi nieboszczyka Jakóbowi, skoro 
tenże opowiadać zaczął, że jego nieboszczyka 
ojca matka spaliła w ten sposób, że podlała go 
podczas snu kwaterką okowity, po kłórą jego 
do karczmy posłała, a następnie podpaliła. 

Opowiadanie to doszło do uszu niejakiego 
Majewskiego, ówczesnego dzierżawcy w Jelszy 
i ten chcąc zbadać sprawę bliżaj, zaprosił do 
dworu na dzień 4. czerwca 1874 wójta gminy. 
Jakóba Ciąglę, świadków, którzy powyższe opo- 
wiadanie słyszeli i Apolonję Ciągłową. Na we- 
zwanie to Jakób Ciągło mie przyszedł, a matka 
jego podała, że gdzieś w nocy z domu wyszedł 


Kronika niedzielna. 


(Rys charakterystyceny węższy i szerszy. — 
Lud wiejski i miejski. — Co się robi dla pier- 
wszego, a co dla drugiego, — Gdrie pomoc dla 
biedy miejskiej. — Różnica ogromna. — Gada- 
nie, a rzeczywistość. — Na co się czeka. — 
Lotka nędzy. — Jak się państwu podoba? — 
Kto akompanjuje” — Rada na radę.) 


Jest w naszem społeczeństwie jeden bar- 
dzo charakterystyczny rys, tylko trudno go 
uogólnić nazwą. 

Jeśli np. w jakiej części miasta nie było, 
dajmy na to cukierni, i otworzy ktoś pierwszą, 
to zaraz niedługo otwiera inny drugą obok 
pierwszej, lub naprzeciwko niej. Jednej powo- 
dziłoby się nie źle, ale dwie obok siebie zban- 
krutują. 

Dzieje się tak wszędzie w naszem kupie- 
ctwie i marnuje się dużo sił i pieniędzy, aby 
wytworzyć niezdrową konkurencję. To jeszcze 
nie caly rys, O którym wyżej wspomniałem — 
zatacza on szersze kręgi, czasem nawet bardzo 
szerokie. 

Jak nasza myśl ogólna, dobroczynność, hu- 
manitarność lub coś podobnego skierują swoją 
działalność w jedną stronę, wycelują w jeden 
punkt, to inne miejsca, inne punkta dla nich 
nie istnieją. 


Tak się dzieje z akcją na wielką skalę co 
do pomocy, lub wzmacniania dobrobytu lu- 
dowego. 

Kraj ma tylko zwrócone pilnie oczy na 
lud wiejski. Gdy wieśniaków dotknęły klęski 
elementarne: woda czy ogień, znajdą zawsze 
pomoc ne taką może wydatną, żeby wszystko 
zaspokoili, ale zawsze pomoc doraźną w pie- 
niądzach lub ziarnie, a nadto i rząd często daje 
im opust w podatkach lub je kasuje. 

W sejmie naszym ciągle radzą o tem, jakby 
przyjść w pomoc w różnych sytuacjach ludowi 
wiejskiemu. Radzą nad tem posłowie wszyst- 
kich stronnictw, spierają się, dyskutują — ale 
radzą i z tych rad zawsze dla ludu wiejskiego 
wypływają korzyści to w formie uchwał, to 
w inny sposób. 

Tymczasem lud miejski np. w takim Lwo- 
wie, albo Krakowie, a zatem w miastach wię- 
kszych, lud drobnych rzemieślników, wyrobni- 
ków i robotników wszelkiego rodzaju, zosta- 
wlony jest własnemu losowi iczy mu za zimno, 
czy za gorąco, czy głodny, czy chory — spra- 
wami takiemi zajmuje się tylko prywatna do- 
broczynność, rodzaj kolektywnej jalmużny — 
ale, żeby kraj, albo rząd w kierunku pomocy 
dla miejskiego proletarjatu prowadził systema- 
tyczną akcję na wielką skalę, na taką, chociażby, 
jak się to czyni z ludem wiejskim, o tem nikt 
u nas nie slyszal. 

Boże uchowaj, aby mną powodowała jakaś 
zawiść! Niech się na wsi dzieje jak najlepiej, 
nie będzie źle i w miastach dla tych, co tak 
samo pracują rękami, jak i na wsi. U nas np. 


we Lwowie dziś tak straszna drożyzna, że ro- 
dzinom zamożniejszym da,e się we znaki, a cóż 
dopi*ro mówić o proletarjacie, o tych ubogich 
robotniczych rodzinach, gdzie kupienie miarki 
kartofli więcej, jednego dnia, jest kwestją, że 
na drugi dzień nie będzie żadnej... 

„, Cala pomoc dla biedy miejskiej oddana 
jest tylko nı laskę jałmużny, a więc tej formy 
spolecznej dobroczynności, która wprawdzie 
pięknie świadczy o człowieku i pewne jej zorge- 
nizowanie w humanitarne towarzystwa, dowo- 
dzi dużo dobrej woli i poświęcenia jednostek; 
to jest wreszcie bardzo ładna filantropja — ale 
nie jest to uzdrowotnianie stosunków, nie jest 
budowanie od podstaw... To nie jest systema- 
tyczne zmniejszanie skutków nędzy, która w 
miastach grasuje bardziej dotkliwej, aniżeli na 
wsi, a formy jej tak różnorakie, że nawet 
okiem jej nie uchwycisz... 

W miastach rząd nie zwraca najmniejszej 
uwagi na warunki zarobku w daoym okresie 
czasu, na drożyznę, na epidemją nawet, lecz z 
całą bezwsględnością ściąga się podatki z naj- 
uboższej kiasy, podczas gdy na wsi, ogólnym 
stanem, wytworzonym w pewnym czasie, wa- 
runkuje się ściąganie podatków i nakiadanie 
ciężarów. : 

Ite to się nagadało, napisało, narozpra- 
wiało o budowie tanich mieszkań dla rohotni- 
ków — a gdzież one są? Czy władze autono- 
miczne, lub rządowe, w tym kierunku, oprócz 
dobrych chęci, któremi, jak wiadomo i piekło 
jest wybrukowane, powzięły, choćby najlżejszą 
inicjatywę ? 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i Mieczysław 


i nie wrócił, następnie zaś przypuszczała, że się 
może w stawie utopil. 


Sław natychmiast spuszczono, lecz ciała 
chłopca nie znaleziono, a gdy w gminie upor- 
czywie utrzymywała się pogłoska, że Sarzyńscy 
Jakóba Ciągłę zamordowali, doniósł urząd gmin- 
ny do sądu w Leżajsku o zagadkowem zniknię- 
ciu tego chłopca. Wdrożone na doniesienie to 
w roku 1875 dochodzenia zostały dnia 5. pa- 
ździernika 1875 r. zaniechane, albowiem nie 
można była wyśledzić, co się z Jakóbem Ciągłą 
stalo i nie dało się stanowezo stwierdzić, aby 
go w sposób gwałtowny życia pozbawiono. 


Tak staly rzeczy do dnia 30. kwietnia 1897; 
w międzyczasie umarła Apolonja 1-mo Giągłowa, 
2-do Sarzyńska; sprzedawszy przedtem kawalek 
placu Walentemu Mierzwie, zaś plac z pod 
chlewów po spaleniu się budynków żydowi. 


Dopiero w dniu powyższym Tomasz Maziarz, 
służący Rozalji Ciągłowej, kopiąc dół na zie- 
mniaki, w miejscu gdzie dawniej stal chlew 
Apolonji i Franciszka Sarzyńskich napotkał 
w glębok ści 70 ctm. jakieś mniejsze kości, 
które, myśląc, że pochodzą z jakiegoś zwie- 
rzęcia, powrzucał do rzeki; lecz podebrawszy 
ów dołek nieco więcej od strony południowej, 
znalazł kość dłuższą, a gdy ją stamtąd wycią- 
gnął. wyleciała za nią czaszka. Zaraz dał znać 
o tem Marcinowi Baniasiowi i Rozalji Ciągłowej i 
w miejscu, gdzie były kości i czaszka, wykopano 
jeszcze kości z całego człowieka. Kości te były 
porozrzucane w ziemi po jednej i po kilka i 
razem się nie trzymały, a byly zakopane w ziemi 
głęboko na 77 ctm., a szeroko na łokieć. Czło- 
wiek ów musiał być zakopanym w postacie sie- 
dzącej. 

Kości te kazał żandarm Wojciech Drozd 
złożyć w trumienkę i zanieść do truparni na 
cmentarzu w Leżajsku Tam oglądała je komisja 
sądowo-lekarsra, a znawcy orzekli, że kości te 
pochodzą z człowieka, który lczył około lat 14; 
był prawdopodobnie płci męskiej i że kości te 
leżały w ziemi około lat dwudziestu. Znawcy 
znaleźli na górnym kawałku kości goleniowej 
kilka wgłębień ukośnych, o brzegach równych, 
ostrych, klinowato w kość biegnących, a dolną 
część tegoż kawałka ukośnie nierówno Ś iętą. 
Podobne węłębienia znal źli także na dolnym 
kawałku prawej kości goleniowej, tudzież na 
górnej części kości iokciowej i orzekli, że wgłę- 
bienia te pochodzą z rąbania narzędziem trwar- 
dem, ostrem, najprawdopodobniej siekierą, są 
obrażeniem ciała ciężkiem i że zadane były albo 
za życia, albo zaraz po śmierci, gdyż powierz- 
nia wgłębień jest gładka i pokryta rdzą. 

Wobec tych poszlaków wdrożono śledztwo 
przeciw obwinionemu Sarzyńskiemu o zbrodnię 
morderstwa. 

W śledztwie świadek Hojnaeki zeznał, że 
Sarzyński pijąc z nim w karczmie wódkę: rzeki 
do niego: „ja wiem jedno słowo, ale nie powiem, 
bom przysięgał jej, a ona mnie* — a do Jana 
Ciągły w jego własnym domu powiedzial: 
„Ghrzestny ojcze, ja wiem na moją żonę jednę 
rzecz, że gdybym na nią słówko powiedzial, 
tobyście jej już w Jelszy n'e widzieli." 

Obwiniony Franciszek Sarzyński nie chce 
jednak o niczem wiedzieć i wypiera się w zu- 
pełnosci winy. 

Przy przeprowadzonej rozprawie przysięgli 
po dłuższej n radzie zatwierdzili z dwóch pytań 
w kierunku zbrodni moder-twa i współwiny 
w niem, to ostatnie, a trybunał zasądził Fran- 
ciszka Sarzyńskiego na 8 lat ciężkiego więzienia 
Z postem i ciemnieą! Tak tedy zbrodnia tak 
dawno popeln ona, przynajmniej częściowo nie 
uszła karze, wyrodną matkę zaś dawniej już 
powolał przed swój trybunał Sędzia najwyższy. 
Oskarżony Sarzyński wydany wyrok z pokorą 
przyjął i karę zaraz rozpoczął. 


Gdzie tam! Czeka się, żeby jakiś filantrop 
umarł i zapisał kapitał na ten cel. To wtedy 
wybierze się komitety, czy tam komisję, albo 
może lepiej „ankietę*, bo to jest klasyczna ga- 
licyjska nazwa dla tego wszystkiego, co się 
robi, aby się nic nie robiło -— radzić się będzie 
bardzo ładnie, bardzo mądrze, bardzo uczenie — 
a tymezasem setki umrą z nędzy i w rezultacie 
praktyczniej podobao będzie zakupić obszerne, 
wygodne miejsce na wiekuisty spoczynek, na 
cmentarz, aniżeli pod budowę domów z taniemi 
mieszkaniami... 


Doszło już dziś do tego, że nędza calą 
duszę biedaka otula tak starannie płaszczem 
czarnego pesymizmu i zwątpienia, że dopra- 
wdy, słysząc skargi ich, nie znajdziesz na to 
odpowiedzi, bo w tej skardze tkwi cała przera- 
żająca prawda i nawet logika... 


Ćwierkają bardzo często teraz w oczy, że 
miasta mają kasy chorych, instytucje, które kla- 
som zarobkującym miejskim oddają ogromne 
uslugi. 

Tak, ale chorym — a co zdrowi mają z 
sobą robić, gdy im nędza zagląda w oczy i gdy 
mimo calej chęci do pracy, niema pracy, a jeśli 
jest, to daje tyle, że trzeba mieszkać bez światła, 
powietrza i ciepła, a żywić się tak, Że się za- 
zdrości psom od rzeźnika ?... 

To też włosy dębem na głowie stają, gdy 
się słyszy taki argument, a słyszałem go sam, 
na własne uszy: 

— (Qodzień się modlę do Boga — mówi 
do mnie wynędzniała kobieta, żona pracującego 


Schmitt. 


Wieliczka 18. grudnia. (Z rady powiatowej). 
We środę odbyło się tutaj posiedzenie świeżo 
skompletowanej rady powiatowej, na którem 
dokonano wyboru wiceprezesa rady. Przy pier- 
wszem głosowaniu ważyły się losy pomiędzy p. 
dyrektorem Marjewskim z Podgórza, a ks. dzie- 
kanem Twardowskim. Z drugiego głosowania 
większością głosów wyszedł ks. Twardowski, 
który jednak wzbrania się przyjąć tej godności. 

Z funduszu 5 miljonowego, uchwalonego 
przez sejm krajowy na 4 procentowe pożyczki 
dla powiatowych i miejskich kas oszczędności z 
przeznaczeniem na kredyt włościański, postano- 
wiła rada powiatowa zaciągnąć pożyczkę w kwo- 
cie 100 tysięcy zł. 

Tłumacz 13. grudnia. (Przemysł cukrowni- 
czy w kraju.) Smutnym, ale niezaprzeczonym 
faktem jest, że w naszej biednej Galicji pomimo 
niejednokrotnych usilowań ludzi dobrej woli w 
ostatnich kilkunastu latach, przemysł nie rozwija 
się w tej mierze, jakby tego ze względu na 
przyrodzone bogactwa i zasoby kraju pragnąć 
i spodziewać się należało. 

Zamiast ze zdwojoną gorliwością pracować, 
aby choć w części wyrównać braki powstałe 
przez wiekowy blisko zastój, z dziwną zapra- 
wdę obojętnością patrzymy na olbrzymi wzrost 
przemysłu i narodowego bogactwa w innych 
ościennych państwach i krajach, niepomni sta- 
rej prawdy, że kto nie postępuje wraz z innymi, 
ten się cofa, i że każdy rok stracony kosztuje 
nas miljony, a o tyleż wzbogaca innych. 

Wymowną ilustracją naszych przemysło- 
wych stosunków, są dzieje fabryki tłumackiej w 
dawniejszych czasąch, a wprost gorszącem jest 
to, że po wskrzeszeniu jej w roku 1891, zła 
gospodarka, której charakter dopiero rozprawa 
sądowa wyświetli, doprowadziła fabrykę do 
konkursu, wspólwłaściciela do bankructwa, a 
zarząd przed kratki sądowe. 

Czyżbyśmy mieli ze zwykłą obojętnością 
przyglądać się, jak cukrownia ta, która ze wzglę- 
du na bogactwo gleby par ercellence buraczanej, 
zna duje się w najkorzystniejszych warunkach 
do pomyślnego rozwoju, przejdzie w ręce żŻy- 
dowskich lub węgierskich spekulantów, a więc 
w ręce żywiołów niepożądanych, ałbo też zu- 
pełnie upadnie, co w braku umiejętnego kiero- 
wnictwa i wobec wiadomych usiłowań pewnych 
sfer bojkotowania wyrobów tłumackich na ryn- 
kach krajowych, łatwo stać się może w bliskiej 
przyszłości ? 

miało twierdzić można, że uratowanie tego 
przed*iębiorstwa od zagłady i zachowanie tej 
potężnej dźwigni dobrobytu dla okolicznych 
rolników w naszych rękach, jest poniekąd obo- 
wiązkiem społecznym, do wypełnienia którego 
powołani są wszyscy mający ku temu środki, 
a w pierwszej linji galicyjskie akcyjne towarzy- 
stwo przemysłu cukrowniczego, którego celem 
jest przecież rozwój tej gałęzi wielkiego prze- 
mysłu, dla nas, jako dla kraju rolniczego, może 
najważniejszej. Towarzystwo to, które w smu- 
tnych dziejach naszego przemysłu zapisało ja- 
sną kartą, boć cukrownia w Przeworsku, dzięki 
wzorowemu urządzeniu i umiejętnej administra- 
cji przetrwała zwycięsko lata przesilenia i naj- 
pomyślniej się rozwija, powinnoby wziąć ten 
interes, bardzo korzystny zresztą, w Swoje ręce, 
a bez wątpienia znajdzie moralne i materjałne 
poparcie w spoleczeństwie, na którego wdzię- 
czność dobrze sobie zasłuży. 

Nie wątpię, że głos ten, wołający o ratu- 
nek dla zagrożonego posterunku, nie będzie 
giosem wołającego na puszczy, ale trafi do 
przekonania akcjonarjuszów galicyjskiego towa- 
rzystwa przemysłu cukrowniczego, którym do- 
bro kraju z pewnością na sercu leży. 

Ziemianin z Pokucia. 


biedaka, codzień się modłę, aby Bóg zesłał na 
mnie, i na męża, i na dziecko chorobę... 

— A ło co znowu za modlitwa? — przer- 
wałem zdziwiony. 

— A tak — proszę pana — bo jak wszyscy 
zachorujemy, to przyjdą z «asy chorych, dadzą 
lekarstwo, dadzą zapomogę, wezmą wreszcie do 
szpitala i nie będzie się myślało o tej swojej 
nędzy... Człekby odpoczął w chorobie... Toby 
może potem sił nabrał i łatwiej byłoby znieść 
biedę... 

Jak się szanownym państwu podoba taka 
loika, wyglądająca przez krwawe lzy nędzy i 
rozpaczy P... 

Rozkronikowałem się dzisiaj na smętną 
nutę. Do tej nuty akompanjuje nam drożyzna, 
która we Lwowie tak się panoszy, że niedlugo 
jadanie uczciwego mięsa przez np. urzędnika, 
który ma żonę, dwoje dzieci i, dajmy na to, 
sto złotych reńskich miesięcznej pensji, będzie 
trudniejsze, aniżeli pojechanie tych państwa na 
cały miesiąc do Abbazji... 

Coś tam, podobno, radzą o tej drożyźnie... 

Ale możnaby na te istne rady od parady 
powiedzieć coś podobnego, jak ten Turek w 


„Fatinicy*: lepiej nie radźcie, lecz zapro-- 


wadźcie ład taki wprzód, któryby lwowskim 
rzeźnikom, piekarzom i innym procederzystom 
zabronił konsumentom i magistratowi pokazy- 
wać... język i robić swoje... - 
Jaza Bogdaniec. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 19. Grudnia 1897 r. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 19. grudnia. 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Szalone we- 
sele", krotochwila Bellmonte i Boisdeffre; wieczorem 
„Ładny zastępca”, krotochwila W. Busnacha i J, 
Duvala i „Córka pułku“, opera kom. Donizettiego. 


Kalendarz. Niedziela (19.): Nemezjusza. — 
Wschód słońca o godzinie 7. minut 54, zachód o 
godzinie 4. 


Mianowania. Kraj. dyrekcja skarbu zamianowała 
respicjentami: star. straż. Stanisława Terleckiego do 
samborskiego okręgu skarbowego, Stanisława Olpiń- 
skiego do sanockiego, Mikołaja Hermana do żólkiew- 
skiego, Hieronima Szmigielskiego do czortkowskiego, 
Juljusza Follprechta do krakowskiego, Izydora Ra- 
jewskiego do rzeszowskiego, Dawida Tytusa Toma- 
szewskiego do brzeżańskiego, Grzegorza Małyka do 
żólkiewskiego, Stanisława Kulińskiego do czortkow- 
skiego, Antoniego Wandycza do brodzkiego, Juljana 
Kotowicza do żółkiewskiego, Karola Brucknera do 
czortkowskiego i Mieczysława Wyżykowskiego prow. 
do tarnopolskiego okręgu skarbowego. 

Przeniesienia. Krajowa dyrekcja skarbu prze- 
niosła następujących urzędników straży skarbowej : 
star. komisarzy l. klasy: Aleksandra Łabęckiego do 
Rozwadowa i Ignacego Stebnickiego do Lubaczowa, 
obu na kierowników sekcji. Nadto prowizorycznym 
kierownikiem sekcji w Oświęcimie zamianowany star. 
komisarz Piotr Salawa z Białej. Star. komisarzy II. 
klasy: Longina Chodzińskiego z Sędziszowa do Bu- 
czacza, Andrzeja Maksymczuka z Lubaczowa do Bro- 
dów, Walerjana Wierzbickiego z Brzeżan do Jawo- 
rowa, Jana Kustronia do Oświęcima; komisarzy: 
Zwierzyńskiego Mikołaja z Jaworowa do Delatyna, 
Władysława Schneigerta z Bełzca do Bóbrki, Kon- 
stantego Papiaka z Niska do Kozowej, Karola Słó- 
peckiego z Bóbrki do Sędziszowa, Szczepana Kozie- 
radzkiego z Krzeszowic do Brzeżan, Marjana Decor- 
dego z Kozowej do Niska, Karola Ludwiga z Oświę- 
cima do Białej. Dodatek osobisty: 100 zł. rocznie 
otrzymał star. komisarz II. klasy Ferdynand Hoffman 
w Tarnowie. Substytucję nadzoru w Uścieczku do- 
stal respicjent straży skarbu Jan Jaworski z brodz- 
kiego okręgu skarbowego. 

Kraj. dyrekcja skarbu przeniosła zarazem respicien- 
tów: Jana Hołowińskiego do kołomyjskiego okręgu 
skarbowego, Jana Doeringa do wadowickiego, Feliksa 
Ćwiklińskiego do tarnowskiego, Macieja Gibę do 
brodzkiego, Franciszka Hermanna do brzeżańskiego, 
Adolfa Peruckiego do nowosądeckiego, Kazimierza 
Bieniedzkiego do lwowskiego, Albina Kuczabińskiego 
do brodzkiego, Abdona Witkowskiego do krakow- 
skiego, Karola Mazura do rzeszowskiego i Wojciecna 
Pająka do kolomyjskiego okręgu — za wynagrodze- 
niem kosztów, zaś Michała Pochwałowskiego do ko- 
łomyjskiego i Henryka Kucharskiego do samborskiego 
okręgu na własną prośbę i koszta. 

Z uniwersytetu. P. Piotr Antoni Kosman, 
auskultant sądowy, rodem z Nowego Sącza, otrzy- 
mał na uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw. 

Wieczór mickiewiczowski urządziło wczoraj 
w sobotę tow. kasynowe w Ropczycach. Połowa 
czystego dochodu przeznaczoną została na sprawienie 
odzieży dla biednej dziatwy szkolnej. 

Dyrekcja poczt donosi: Na zasadzie rozpo- 
rządzenia ministerstwa handlu z dnia 18. listopada 
rb. zostawiono stronom do woli, położyć regulami 
nem przepisany niemiecki napis „Correspondene- 
karie“ na kartach korespondencyjnych, wydawanych 
prywatnym nakładem przed lub po odpowiednim 
napisie w innym języku krajowym. 

Atak apoplektyczny. Onegdaj o godzinie czwar- 
tej rano wezwano pogotowie do znanego restaurato- 
ra p. Naftuły Topiera, który uległ atakowi apoplek- 
tycznemu. Na zlecenie profesora dra Gluzińskiego, 
puszczono choremu krew, skutkiem czego nastąpiło 
polepszenie i jest nadzieja utrzymania go przy 
życiu. 

Rozporządzenia ministerjalne. Wiener Zei- 
tung ogłasza kilka rozporządzeń ministra sprawie- 
dliwości. Jedno z nich uwalnia poddanych węgier- 
skich od obowiązku składania kaucyj w procesach 
cywilnych przed sądami austrjackimi na zabezpie- 
czenie kosztów sporu, drugie zawiera przepisy o 
egzekucji na podstawie aktów i dokumentów wysta- 
wionych w krajach korony węgierskiej, tudzież w 
Bośnji i Hercogowinie, trzecie zaś zawiera taryfę 
wynagrodzenia za czynności adwokackie przedsię- 
wzięte wedle nowej procedury cywilnej. 

Również ogłasza Wiener Zeitung rozporzą- 
dzenie ministra finansów, regulujące cenę sprzedaży 
soli fabrycznej w krajowych salinach. Wynosić ma 
ona: w Wieliezee 50 zł. za 100 kilogramów soli 
pierwszego gatunku, a 40 zł. za 100 kilogramów 
drugiego gatunku; w Bochni 77 zł. za drugi ga- 
tunek; w Stebniku 90 zł. za pierwszy gatunek; w 
Delatynie 76 zł. za pierwszy gatunek; w Kossowie 
80 zł. za pierwszy gatunek; a w Kaczyce na Bu- 
kowinie 34 zł. za drugi gatunek. 

Alarmujące pogłoski krążyły wczoraj po połu- 
dniu po Lwowie. Wedle pogłosek tych zdarzył się 
tego samego dnia pod Śniatynem wskutek złego 
ustawienia zwrotnicy, karambol dwóch towarowych 
pociągów, przyczem ofiarą katastrofy miało 
paść pięciu ludzi, między nimi maszynista i 
jeden z konduktorów. Pociąg stanisławowski przybył 
do Lwowa zamiast o ósmej — o jedenastej godzi- 


nie. Udawaliśmy się do tutejszych sfer kolejowych 
z prośbą o wyjaśnienie ile jest w tej pogłosce 
prawdy — jednakowoż udzielono nam odpowiedzi 
wymijającej. 


Straszne okrucieństwo. Do Pester Lloyda do- 
noszą o następującym wypadku: W gospodzie wdo- 
wy Friedmanowej w Szalkanyi kilkunastu młodych 
ludzi zabawiało się, pijąc wino. Ostatecznie zaczęli 
się kłócić tak, że gospodyni odmówiła im dawania 
więcej trunku. Pijani postanowili się za to zemścić 
i przyszli do wniosku, iż najlepiej będzie spalić ją 
żywcem. Jeden z lobuzów podjął się wykonania wy- 
roku. Rzucił on palącą się lampę naftową na nie- 
szczęsną kobietę, której odzież i włosy zajęły się 
płomieniem. Łotry otoczyli stojącą w ogniu ofiarę, 
śpiewając, drwiąc sobie z niej i przyglądając się 
mękom nieszczęśliwej. Friedmanowa strasznie popa- 
rzona wkrótce potem wśród okropnych męczarń 
skonała. 

Zdziczenie obyczajów. W dniu 7. bm., 
w samo południe, liczne grono gentlemanów  zgro- 
madziło się w londyńskim „National Sporting Glub, 


na „seans bokserski" pomiędzy niejakim Barry 
z Chicago a „championem* angielskim  Croot'em. 
„Seans* miał się składać z 20-tu ataków, po trzy 
minuty każdy. W ostatniem spotkaniu Croot dostał 
tak silne uderzenie w głowę, że padł zemdlony. 
Podniesiono go, cucono, wszystko napróżnó. Po 
kilku minutach ducha wyzionął. I to działo się 
w końcu XIX. stulecia, w klubie, urządzonym i za- 
rządzanym przez gentleman'ów... 


Sprawa Bojczewa. Dnia 20. stycznia odbę- 
dzie się rozprawa apelacyjna przed wyższym trybu- 
nałem filipopolskim przeciw mordercy Anny Simo- 
nówny, Bojczewowi, którego brata, aresztowanego 
ongiś pod zarzutem współwiny, a potem uwolnio- 
nego, obecnie ponownie uwięziono. 


Wiadomości esobiste. We czwartek odbył się 
w parafjalnym kościele w Puchbergu ślub profe- 
sora dr. Neussera, znakomitego lekarza, z panną 
Paolą Mark, znaną śpiewaczką opery wiedeńskiej, — 
Nowo mianowany minister dla Galicji br. Loebl 
był onegdaj na dłuższej audjencji u hr. Gołuchow- 
skiego. 

Mianowania komisarzy. Krajowa dyrekcja 
skarbu zamianowała nadkomisarzami II. klasy 
komisarzy: Feliksa Partykiewicza w Warężu do Ba- 
bie nad Sanem; Józefa Starożyńskiego w Tarno- 
brzegu do Tarnobrzega; Jana Klimpla w Uścieczku 
do Czortkowa; prowizorycznego nadkomisarza Zy- 
gmunta Parfanowicza (eksponowanego) stałym nad- 
komisarzem z pozostawieniem na dotychczasowem 
stanowisku; w końcu komisarza Ludwika Skarbkow- 
skiego w Busku. Komisarzami: Leona Bastgena 
porucznika 15 pp. we Lwowie do Bełzca; Romana 
Lewickiego, emer. podpor. 20 pp. w Krakowie do 
Krzeszowic: respicjentów straży skarbu Adama Su- 
chodolskiego w Korolówce do Korolówki: Feliksa 
Wilezkiewicza w Turce do Turki; Jana Czemeryń- 
skiego w Czortkowie do Waręża; tudzież Ludwika 
Jaesekego, prowizorycznym komisarzem do Tar- 
takowa. 

Minister dia Galicji, jako współautor kome- 
dji. Rzecz dzieje się u Musiałowicza. Pora śnia- 
daniowa. 

Przy bufecie grono osób omawia bieżące spra- 
wy, a przedewszystkiem nominację br. Loebla mi- 
mistrem dla Galicji. Zdania ścierają się ostro. 
W tej chwili wchodzi „wieczny“ sekretarz teatru 
i „niezmordowany* tłumacz sztuk teatralnych. *) 
Pyta się ktoś: 

— (o pan myśli o Le>blu? 

— Znakomity wybór. 

— ??? 

— Ależ on bardzo laskaw na teatr. 

— ?? 

— W roku 1883, za czasów Jana Dobrzań- 
skiego bylismy w kłopocie z „Wujaszkiem Al- 
fonsa“. Cenzura policyjna nie puszezała sztuki 
z powodu aluzji do pobytu cesarza we Lwowie, 
jako też z powodu, że profesor Miller w sztuce 
był pierwotnie przedstawiony jako pastor. Otóż tego 
pastora nie chciała cenzura przepuścić. Poszedłem 
do namiestnictwa z prośbą o zatwierdzenie tej 
sztuki, po której dla kasy wiele się spodziewano. 

Wiceprezydent Loebl przyjął mnie chętnie, prze- 
czytał sztukę, sam  skreślił drastyczniejsze ustępy, 
pastora zmienił na profesora i „puścił sztukę!“ 

No! ten przynajmniej jest z najświeższej nomi- 
nacji zadowolony. 

Wybór uzupełniający trzech członków rady po- 
wiatowej w Mościskach z grupy gmin miejskich, roz- 
pisany na dzień 20. stycznia 1898. 

Kronika policyjna z dnia onegdajszego wy- 
kazuje trzy ognie kominowe i wypadek nagłej śmierci. 
Jakiś parobek, jadąc końmi, umarł na wozie tra- 
fiony apopleksją. 

Zmiana w konsulacie. P. Kador, który do 
tochczas sprawował czynności konsula austrjacko- 
węgierskiego w rosyjskiej Nowosielicy, ustępuje z 
zajmowanego stanowiska. Na jego miejsce przybył 
już świeżo mianowany ajent konsularny, p. Edward 
Sedlaczek. Nowy ajent konsularny służył począ- 
tkowo przy austro-węgierskim konsulacie w War- 
szwie, później w Kijowie, a w ostatnich latach w 
Batumie. Pan Sedlaczek znany jest w piśmienni- 
ctwie polskiem pod pseudonimem Zorjana. 

Czeska gazeta urzędowa dla Moraw. W Pra- 
dze obok urzędowej Prager Ztg. istnieje także 
urzędowa gazeta, wychodząca w języku czeskim pt. 
Prażske Noviny. Na Morawie w Bernie wycho- 
dziła dotąd tylko jedna gazeta urzędowa w języku 
niemieckim Briinner Ztg., co nie odpowiadało zu- 
pełnie narodowemu równouprawnieniu obu ludów 
zamieszkujących Morawę, chociaż w Briinner Ztg. 
zamieszczone były ogłoszenia w języku czeskim. Aby 
tej nieprawidłowości zapobiedz, zaczęła w Bernie 
od 15. bm. wychodzić gazeta urzędowa także w ję- 
zyku czeskim pt. Brnenske Noviny. 


—IEWZECIE—— 
Wieczorek muzyczno-wokalny odbędzie się 


w Podwołoczyskach dziś w sobotę 18 bm. w lo- 
kalu 3 klasy na dworcu kolejowym. Czysty dochód 


przeznaczony dla ubogiej miejscowej dziatwy 
szkolnej. 
* Walne zgromadzenie gal. Stowarzyszenia 


kolejarzy odbędzie się w niedzielę 19. bm. o godz. 
6'/, wieczorem w lokalu Czytelni kolejowej. 

* „0 panteonie narodowym“ wygłosi odczyt 
p. Jan Styka w Kole literacko-artystycznem w so- 
botę d. 18. bm. o godz. 8. wieczorem. Wstęp 
wolny dla członków Koła wraz z rodzinami, tudzież 
dla osób przez nich wprowadzonych. 

* W „Skale“ p. dr. W. Legeżyński mieć bę. 
dzie w niedzielę 19. bm. czwarty z rzędu wykład 
z dziedziny anatomji, fizjologji i hygjeny człowieka. 
Wstęp wolny. Po odczycie odbędzie się wieczornica, 

* Z „Sokoła“. Wskutek feryj świątecznych 
nastąpi przerwa ćwiczeń gimnastycznych począwszy 
od poniedziałku dnia 20. bm. i trwać będzie włą- 
cznie do poniedziałku dnia 27. grudnia br. 

+ Vil. Rocznik  asekuracyjne-ekonomiczny 
na rok 1898 jest do nabycia we wszystkich polskich 
księgarniach. i 

* Ogłaszamy chętnie, że amerykański lu- 
szczony produkt z owsa Quiker Oats stał się na- 
bytkiem znakomitym dla gospodarstwa domowego. 
Kto w każdej porze dnia chce mieć potrawę sma- 
czną, pożywną i zdrową czy to w kształcie zupy, 
kaszy, leguminy itd., chętnie użyje Quaker Oats. 

Lekarze bardzo gorąco polecają Quäker Oats 
zwłaszcza jako pożywienie dla dzieci (bo wytwarza 


*) Autor „Piaskarza z Łyczakowa*. 


Powietrze lasów iglastych w pokoju 


| LADŹIÓŁA SOSNOWE amea waw M 


uje się przez rozpylanie 


kości i muszkuły) i chorych (zwłaszcza na żołądek). 
Z powodu nadzwyczajnej dobroci i taniości znajduje 
się Quiiker Oats w każdym handlu kolonjalnym, de- 
likatesów i dreguerjach. 

* Rada zawladowcza tow. „Bibljoteki słucha- 
czów prawa we Lwowie* zamianowała prof. dra 
Stanisława Głąbińskiego i prof. dra Stanisława Sta- 
rzyńskiego członkami założycielami towarzystwa. 

* Wieczór z tańcami, urządzony staraniem 
akademickiego klubu szermierzy, odbędzie się dnia 
3. lutego 1898 wusali kasyna miejskiego. 

Zmaril: 

Franciszek Machniewicz, artysta-malarz i czło- 
nek wydziału krakowskiego „Sokoła“, zmarł w Krakowie, 
licząc lat 38. Był to jeden z najzdolniejszych portreci- 
stów naszych, którzy wyszli ze szkoły sztuk pięknych w 
Krakowie. Studja swe uzupełnił w Monachjum, skąd wró- 
cił mniej więcej przed laty dziesięciu. Oprócz wybornych 
studjów i portretów, w których ostatuiemi laty wykazy- 
wał ciągły postęp. Zostawił on znaczną liczbę uczniów i 
uczeunie, dla których był znakomitym pedagogiem. Oso- 
biste jego przymioty cenili wszyscy bliżej go znający, 
a wyrazem ogólnej szmpatji była ofiarowana mu przez 
kolegów i przyjaciół godność członka wydziału „Sokoła*, 

Marja Dom nika Hubłowa z domu Załużna, żona 
inspektora kolei państwowych, przeżywszy lat 48, zmarła 
w Krakowie. 


Notatki. literackie | artystyczne 


Repertoar teatralny, W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Szalone wesełe*, krotochwila w 3 aktach Bel- 


monte i Boisdeffre; wieczorem o godzinie pół do 
8 „Ładny zastępca“, krotochwila w 3 aktach 
Wiliama Busnacha i Jerzego  Duvala; nastąpi 


„Córka pułku“, opera komiczna Donizettiego. 

„Na około świata* wydawnietwa obrazowego 
obecnie zeszyty 5 i 6, zawierające widoki „Japonji* 
według zdjęć fotograficznych w kolorach natural- 
nych. Zeszyt 5 zawiera illustracje: 1. Fues-Jama. 
2. Wejście do świątyni Shinto. 3. Hotel w Kioto. 
4. Cmentarz w Kioto. 5, Wieś z pod Jokohamy. 
6. Most na rzece Arakowic. 7. Ulica w Nunobiki, 
8. Most Sumiyszhi w Orace. Zeszyt 6 zawiera: 
1. Kago. 2. Inrikisha. 3, Wizyta. 4. Sypialnia. 5. 
Taniec. 6. Przekupień jarzyn 7. Kwiaciarz. 8. Upra- 
wa pod ryż. Ryciny kolorowe drukowane dawniej 
w Paryżu, wykonują się obecnie w drukarni An- 
czyca w Krakowie. Obszerny tekst objaśniający na- 
pisał prof. Stan. Majerski. Nakład A. Landowskiego 
we Lwowie. 

Koncert „Echa* odbył się onegdaj w sali 
Kasyna miejskiego. Przedmiotem gorących owacyj 
był dyrygent towarzystwa p. Jan Gal], który pierw- 
szy raz po długiej chorobie pojawił się na estradzie 
z batutą w ręku. Utwory jego, a zwłaszcza pierwszy 
raz wykonane „Czary* (chór) i nowe piosnki wdzię- 
cznie przez p. Meyerowę odśpiewane, podobały 
się ogólnie. Kompozytorowi wręczono piękny wie- 
niec laurowy. Z powodzeniem wystąpili w koncercie 
także pp. Gąsiorowska, Szymański, Lisz- 
niewski. Chór śpiewał bardzo dobrze. 


Z opery. 
(„Świerszczyk* opera Karola Goldmarka). 


Wśród licznych kompozytorów bieżącego 
stulecia, posiada muzyka typowego orjentalistę, 
obdarzonego i totnie wyjątkową fantazją i ge- 
nialnym talentem da odtwarzania pełnych czaru 
tajemnic wschodu. ŻŹlożył oń w „Królowej 


Saby* najwyższy wyraz tych zdolności a bar- 
wistością orkiestra: ji, zdobył sobieimię Makarta 
w muzyce. Któż zresztą nie zna dziś choćby z 
imienia — Karola Goldmarka ? 

Niestety nie dały nam losy poznać we 
Lwowie arcydzieła jego — tylko rozpoczynamy 
od utworu, którego najgłówniejszą zaletą jest 
nowość i rozgłos zdobyty w Niemczech. Dy- 
rekcja sprowadza ją, wystawia z nakładem zna- 
cznym i oto widzimy na scenie lwowskiej, ową 
iuteresującą i słynną „Heimchen am Herd" 
czyli jak polski przekład glosi — „Świerszczyka 
za piecem"... 

Jestto bez wątpienia dzieło kompozytora 
poważnego, bogatego w pomysły i prawdziwego 
krezusa orkiestralnego. Złotem sypie pod nogi, 
tam nawet, gdzie prosty świeży kwiatek bylby 
może milszy i odpowiedniejszy. Ale daremnie, 
Goldmark zapomnieć nie umie, że skompono- 
wał „Królowę Saby"; nie umie zapomnieć ani 
owych „magicznych woni*, ani świątyń ani 
wzgórz okrytych cedrami; a mądrości Salomo- 
na także wyrzec się mu trudno... To też gdy 
przyszło ilustrować muzyką obrazek szczęścia 
domowego rozgrywający się w Anglji na po- 
czątku bieżącego stulecia, prawie wszystko wy- 
padło za pompatycznie i za prelensjonalnie, 
mimo widocznego szukania prostoty. 

Treść „Świerszczyka* (dodatek „7a piecem* 
wydaje się nam zbyteczny) polega głównie na 
— oczekiwaniu. Młoda dziewczyna, Mania (p. 
Kliszewska), oczekuje narzeczonego, który pr ed 
kilkoma laty gdzieś zaginął bez wieści — stary 
zaś pocztyjjon (p. Górski) i milutka jego mal- 
żonka (p. Bohussówna) oczekują — następcy... 
Dzięki „Świerszczykowi* (p. Ludkiewiczówna), 
wtrącającemu się bardzo gorliwie w ludzkie 
sprawy, oczekiwania przynoszą pożądany rezul- 
tat: przed Manią pojawia się jej narzeczony (p. 
Orzelski) a Dorota — Dorota oświadcza dwa 
razy, naprzód sobie samej wśród ezterech ścian, 
a następnie mężowi, iż mały pocztyljon ... jest 
już w drodze. Ażeby publiczność dokładnie ro- 
zumiała o co chodzi, zapobiegliwy „Świerszczyk* 
pozazuje jej to samo, eo widzi Jan we śnie, 
t.j. całkiem malego obywatela, przebranego za 
pocztyljona, a wydobywającego się z krzaku róż, 
płonących jaskrawem światłem. Zjawisku temu 
towarzyszy chór damski razem z corps de ballet 
i znaczący ptak (podobno bocian) ulatujący nad 
całym zebranym na scenie :ersonalem. Obraz 
ten ogromnie przypomina pomysłem swoim, 
ozdobne i kunsztowne zarazem bilety nowo- 
roczne... 

Na scenie naszej, wystawiono „Świer- 
szczyka* bez zarzutu prawie, zwłaszcza pod 
względem zewnętrznym. Dekoracje malownicze, 
gra światła udatna, kostjamy świeże i ładne, 
wszystko to przyczyniło się z jednej strony do 
wrażenia nader korzystnego, z drugiej uwyda- 
tnilo słabe strony libretta. Oczywiście inaczej 
być nie mogło. Co do wykonania mu:ycznej i 
dramatycznej części, to również uają się prze- 
ważnie same pochlebne porobić uwagi. Naj- 


Prócz milego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 


własności hygieniczne. 


wdzięczniej przedstawiła się nam p. Bohussówna. 
P. Górski śpiewał z przejęciem, p. Bogucki był 
w miarę charakterystycznym, p. Orzelsti, pię- 
knością głosu, jak zawsze, t: i owe braki śpiewu 
nagradzał. Panie Kliszewska i Ludkiewiczówna 
śpiewały starannie. Chóry brzmiały dobrze, tak, 
że żałowaliśmy skróceń, jakim ulegly choralne 
numery partytury. Orkiestra trzymała się miej- 
scami dobrze, niekiedy podlegała chwiejności 
rytmicznej, a że w ogóle smyczków w niej za 
mało, przeto miejscami melodja i basy ginęły 
bez śladu (ustęp choralny w trzeciej części); 
mimo to świetne efekta Goldmarkowskie wy- 
chodziły nieraz z zupelną plastyką, 

Publiczność dała się muzyką zainteresować, 
w szczególności pełen życia chór w pierwszej 
odsłonie, następnie zaś piękny antrakt i cała 
częsć trzecia (może najlepsza w operze), podo- 
baly się. P. Bohussówna powtarzała ustęp w 
rytmie walca. 

St. Niewiadomski. 


„Polska fronda.“ 


W artykule wstępnym p. t. Die polnische 
Fronde napada sławetny organ Verganiego 
Deutsches Volksblatt z 17. bm. w sposób ten- 
dencyjny i nikczemny na piękną owację, którą 
reprezentanci szlachty i inteligencji krajowej pod 
wodzą ks. Adama Sapiehy, dla hr. K. Bade- 
niego w Busku w dniu 16. bm. urządzili. Sy- 
stemem przyjętym już od dawna przez niemie- 
cką prasę serwilistyczną, — ucieka się to pismo 
do podłej denuncjacji i wietrzy w Galicji nie- 
mal... antipaństwową rewolucję! Z ks. Adama, 
który przecież widocznie posiadł całe zaufa- 
nie i poważanie monarchy, skoro otrzymał 
od niego najwyższy order dyna:tji Habsburgów, 
Złote Runo, i godność tajnego radcy — Deut- 
sches Volksbiatt ośmiela się robić „czerwonego“ 
rewolucjonistę, radykała — bez mała krwio- 
żerczego demagoga i anarchistę! „Psie głosy 
nie idą pod niebiosy* — więc też i jadowita 
ślina tego gada germańskiego nie sięgnie aż do 
wyżyn, na których stoi wyniosła postać tak 
znakomitego obywatela i patrjoty, jak ks. Adam! 
Więc nie dla obrony jego wyrażamy tutaj kre- 
tynom niemieckim D. Polksblattu jedynie sto- 
sowną dla nich odprawę w formie pogardy 
najgłębszej, ale dła wypowiedzenia im ró- 
wnocześnie, że ilekroć mąż tej miary, co Adam 
Sapieha, jakiś krok polityczny uczynić posta- 
nowi, to wpierw radzi się swego polskiego 
serca i słucha wprawnem uchem głosu du- 
szy polskiej — a wtedy też za nim 
stoi cała Polska! Tak było i z owacją dla 
hr. K. Badeniego — z tym jednym jeszcze, a 
bardzo ważnym dodatkiem — zapamiętajcie to 
sobie dobrze wyżły policyjne! — że specjalnie 
w tym wypadku ks. Adam na czele kwiatu na- 
szego społeczeństwa w Busku uosabiał wszystkie 
te ideały i hasła żywiołów słowiańskich i uczci- 
wych niemieckich, które w rzeczywistem 
równodprawnieniu ludów i wyposażeniu krajów 
jak najszerszą autonomją, widzą jedyną rękoj- 
mię wielkiej i potężnej Austrji. Więc to nie 
była fronda, którą D. V. w dalszym ciągu na- 
wet b. prezydentowi gabinetu chytrze insynuuje. 

O jakiejś niedorzecznej i śmiesznej (rondzie 
nie było i niema mowy! Bo i przeciw komu? 
Wszakże tak zwane „polskies rządy stokroć 
więcej krępowaly swobodę ruchów i koła pol- 
skiego i opinji publicznej w kraju, a tem sa- 
mem pośrednio mniej niestety wychodziły isto- 
tnym interesom kraju na pożytek, aniżeli to 
może mieć miejsce dzisiaj, gdy u steru 


stoi gabinet na wskróś niemiecki, 
z charakterem czysto biurokraty- 
cznym! To samo da się powiedzieć o Cze- 


chach i klubie młodoczeskim, co tacy jego me- 
nerzy, jak Herold, zupełnie otwarcie i głośno 
już wypowiedzieli. 


* 
b LJ 

Oester. Volks. omawia w artykule, zatytu- 
łowanym: „Pielgrzymka do Buska*, hołdy skła- 
dane hr. Badeniemu. Szlachta gloryfikuje i bije 
poklony przed człowiekiem, który stoczył Austrję 
nad brzeg moralnej i politycznej przepaści. 
Szlachta czci w Badenim własne bożyszcze i 
man'fastuje, iż tak cna, jak jej pupil przyznają 
się tylko wyłącznie do polskiego samopoczucia. 
Polityczne kuglarstwo dosięga zenitu w prze- 
mówieniach Sapiehy i odpowiedzi Badeniego. 
Polacy nie mają żadną miarą prawa rzucać 
cienia podejrzenia na  patrjotyzm Niemców, 
gdyż sami nie nauczyli się myśleć i czuć po 
austrjacku. ) 

Polacy na spółkę z Badenim muszą się 
w piersi uderzyć i krzyknąć: nasza wina, gdy 
trzeźwem okiem spojrzą na opłakany stan sto- 
sunków austrjackich. Teraz się widzi dopiero, 
w jakich to rękach losy Niemców i Austrji 
spoczywały przez dwa lata. Polacy i Czesi 
chcieli zbudować rządy klerykalno-feudalne. Ma- 
nifestacja buska jest najświetniejszem usprawie- 
dliwieniem obstrukcji. Niemcy nie myślą wcale 
zrzucić zbroi. Koniecznością wytrwania w stanie 
bojowym są właśnie fajerwerki puszczone w re- 
zydencji Badeniego. X À 

Także i Ostd. Rund. atakuje gwaltownie 
man festacje w Busku. Hasłem Niemców austcja- 
ckich powinno być: Naprzód ! 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Moskowsk. Wiedomosti donoszą z Mińska: 
„Pewna i dość znaczna rząstka ludności rosyj- 
skiej (?) w gubernjach białoruskich, Jitewskich 
i nadwiślańskich dotąd w znaje ongi narzuconą 
jej przemocą wiarę katolicką. W szóstem i sió- 
dmem dziesięcioleciu powstała myśl, ażeby na- 
bożeństwo dodatkowe, t. j. ta część, która w 
myśl przepisów kościoła katolickiego odbywa 
się w językach miejscowych, w takich para- 
fjach odbywała się w języku rosyjskim. Spra- 
wa ta zasadniczo w rozmaity sposób była roz- 
strzyganą; lecz bez względu na Tozstrzyganie 
zasadnicze takie lub ions, wladze w praktyce 
rozsirzygaly sprawę w kierunku wprowadzania 
języka rosyjskiego «lo nabożeństwa dodatkowego 
dla katolików-Rosjan (?). Było to wówczas w 
związku z planem „odpolszczenia katolicyzmu", 
czego tak usilnie dobijał się Katkow. 


JAN IHNATOWICZ 


„Pomimo gwałtownej opozycji duchowień- 
stwa znalazło się kilka osób duchownych kato- 
lickich, które dopomogły do wykonania zamic- 
rzeń władz i wr. 1877 otwarto w Mińsku spe- 
cjalną szkołę organistów dla tych parafij, gdze 
nabożeństwo dodatkowe odprawiane było w ję- 
zyku rosyjskim. Takim był cel szkoły, wytknięty 
w myśl $ 2. statutu, zatwierdzonego przez mi- 
nistra spraw wewnętrznych dnia 20. maja 1877. 
W myśl tego statutu, organiści, po ukończeniu 
kursu, obowiązani byli „systematycznie i wy- 
trwale używać w nabożeństwie tylko języka 
rosyjskiego i lacińskiego*, W przypuszczeniu, 
iż wychowańcy napotkają trudności, $ 16. usta- 
wy zalecał, ażeby mieli oni pierwszeństwo w 
razie wakansu, $ 18. zaś zapewniał im, oprócz 
pensyj, płaconych przez proboszczów, nadto po 
180 rubli rocznie każdemu z kasy rządowej. 

Pomimo przeszkód, szkoła przetrwała lat 
20 i wydała cały zastęp organistów, którzy za- 
jęli posady w 32 parafjach, gdzie wprowadzono 
język rosyjski w nabożeństwie dodatkowem*. 

W dalszym ciągu korespondent Mosk. Wied. 
donosi, iż obecnie rosyjską szkolę organistów 
zamknięto i organistom, w szkole tej kształco- 
nym, zaprzestano wydawać zapomogi rządowe. 
Mosk. Wied. biorą w obronę tych organistów- 
renegatów, którzy pozostałi teraz bez posad, 
i domagają się, aby rząd wypłacał im zapomogi 
skar owe, a równocześnie ubolewają że w pra- 
ktyce zamiast łacińskiego znaczne miejsce w na- 
bożeństwie dodatkowem zajmie z konieczności 
język polski. 


Następne posiedzenie delegacji austrja kiej 
odbędzie się 22. b. m. 


Wydział krajowy Austrji wyższej wystoso- 
wał do namiestnictwa w Lincu notę, w której 
prosi, aby ze względu na to, że z powodu 
odroczenia rady państwa, izba panów nie bę- 
dzie mogła załatwić nchwalonego przez izbę 
poselską przedłożenia w sprawie niesienia po- 
mocy ludności dotkniętej klęskami elementar- 
nemi, rząd poczynił kroki w tej sprawie na 
podstawie $. 14. 


Sytuacja. 
(Telegramy „Dzien. Polsk.*). 


Budapeszt 18. zrudnia. Na posiedzeniu sej- 
mu węgierskiego toczyła się w dalszym ciągu dy- 
kusja nad nowem prowizorjum ugodowem. Dep. 
Połczner (ze stronnictwa niezawisłych) w ostrych 
słowach wystąpił przeciw rządowi, któremu zro- 
bił zarzut zdrady kraju, za co przewodniczący 
udzielili mu nagany i przywołał do porządku. 
Kończy zaś Polczner oświadczeniem, że stron- 
nictwo jego jest za zupełną odrębnością Węgier 
i za unią personalną. 

Hr. Aponyi oświadcza się za przyjęciem 
nowego przedłożenia o prowizorjum ugodowem, 
raz dlatego, że przedłożenie to ani się nie sprze- 
ciwia, ani też nie jest przekręcaniem i nacią- 
ganiem $ 12 ustawy zasadniczej, powtóre także 
dlatego, że woli wróba w garści niż kanarka 
w powietrzu. Jakie korzyści z dzisiejszej ugody 
Węgry mają wie każdy, jak się zaś mogą 
ukształtować stosunki po zerwaniu ugody, tego 
nikt przewidzieć nie może. To jednak musi 
mowca zaznaczyć, iż twierdzenie, jakoby zupeł- 
ne wyemancypowanie się Węgier pod względem 
gospodarczym mogło przyprawić je o wielką 
katastrofę, jest zupełnie nieuzasadnionem. Zer- 
wanie ugody z Austrją wywołałoby tylko chwi- 
lowe przeslenie dla rolnictwa, natomiast zaś 
przemysłowi austrjackiemu zadałoby cios, z pod 
którego on tak prędkoby się nie poduió:ł. Ce- 
lem mowcy atoli nie jest chęć szkodzenia in- 
nym, lecz tylko przyniesienie korzyści swoim, 
dla. tego też przemawia za przyjęciem prowi- 
zorjum. 

Przy osądzaniu wspólności celnej głównie 
należy — zdaniem mowcy — zwrócć uwagę 
na to, czy Węgry wobec Austrji i zagranicy 
wiążą się w jaki sposób, czy też nie. Owoż 
mowca musi skonstatować, że przedłożona sej- 
mowi przez rząd nowa ustawa 0 prowizorjum nie 
nakłada na Węgry wcale Żadnych prawnych zobo- 
wiązań. Od 1. stycznia 1898 r. przestają Austro- 
Węgry być jednostką celno-polityczną. Po tym 
terminie mówca nie może wyobrazić sobie, w 
jakiby sposób Austrja i Węgry mogły wystę- 
pować wspólnie w sprawach celnych wobec 
państw obcych; stan ten atoli nie wyklucza 
tego, że rząd może przedłożyć uchwalenie pro- 
wizorjum do 1. maja 1898. Nic nie wzbrania 
Węgrom w przyszłości znowu wejść na drogę 
jedności celnej. Nie należy stawiać ugodzie za- 
pór za pomocą przesadnego formalizmu i wy- 
woływać przez to taki wzajemny między obu 
połowami monarchji stosunek, jakiego one so- 
bie nie życzą. Mowca sądzi, iż w tej izbie każdy 
pragnie zawarcia ugody z Austrją. 

Gdy w Austrji — czego jej z calego serca 
życzę — zapanują napowrót normalne sto- 
sunki, to wówczas będzie można mówić o za- 
warciu definitywnej ugody. Nie chcę mie- 
szać się w wewnętrzne stosunki Austrji, ale 
muszę stwierdzić to ubolewania godne zjawi- 
sko, że tam bardzo wiele żywiołów przy wy- 
borze swoich środków do walki zapomina o 
tem, iż jednym z głównych ich dążeń powinno 
być także utrzymanie nienaruszonego stosunku 
obu połów monarchyj. Tymczasem wszystkie 
stronnictwa w Austrji polując na popularność 
współzaawodniczą niemal z sobą w tworzeniu 
coraz to nowych bajek przewadze Węgier nad 
całą monarchją austro-węgierską. 

Postępowanie takie bardzo łatwo może 
zerwać wę:ly łączące oba państwa, a nawet 
mimowoli nasuwa się mi myśl, czy stronnictwa 
te postępując w ten sposób nie dzialają na 
niekorzyść monarchji i nie podkopują jej funda- 
mentów. A czyż nie leży w interesie Węgier 
i ich wielkiego historycznego zadania tworzyć 
niewzruszoną podstawę monarchji austrjackiej, 
jej rozwoju i poważnego stanowiska mocar- 
stwowego? (Dep. Polczner wola: ze wspóln*m 
okręgiem celnym). Nie o tem tu mowa, odj. .- 
wiada Aponyi. Zadaniem naszem jest utrzyma 
monarchji i jej mocarstwowego stanowiska, do- 
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póki można to ze wspólną gran'cą celną, a jak 
już tego nie będzie można uczynić to z unią 
personalną; ale zawsze tak to być powinno 
(buczne oklaski). 

Węgry mają wielką misję w Europie, 
utrzymanie równowagi. Dowie źmy, że wchwili 
w której kielich pokusy jest tak blisko ust na- 
szych, my usiłujemy pozbyć się nawet wszel- 
kiego cienia nieufności. Jakaś chęć frondy z 
naszej strony byłaby dowodem, że w naszym 
kraju także w tak ważnej chwili bierze górę 
namiętność partyjna nad dobrem państwa. 
Niech każdy spełnia swój obowiązek, jak ja 
czynić usiłuję, i niech głosuje za przedłoże- 
niem. 

Mowę tę przerywano ustawicznie hucznymi 
okłaskami z ław stronnictwa narodowego i li- 
beralnego. 

Dep. Bartha oświadcza, iż także stron- 
nictwo niczawisłych nie życzy sobie wszczyna- 
nia wojny celnej z Austrją i że ono chce zawarcia 
z Austrją korzystnej ugody. Nie można atoli 
od stronnictwa mowcy żądać, aby ono działało 
wbrew swym zasadom jedynie dlatego, by wpra- 
wić w ruch maszynę rządową, która na razie 
utknęła. Mowca protestuje przeciw zamiarowi 
rządu regulowania tych spraw w drodze rozpo- 
rządzeń i jest przeciwnym przedłożeniu. 

Następne posiedzenie dzisiaj. 

Kolonja 18. grudnia. Kölnische Zeitung do- 
wodzi, że ostatnie debaty w parlamencie ber- 
lińsskim o walkach niemieckiego żywiołu w 
Austrjj miały taką wartość, jak pogawędka 
przy piwie i nie wiele mogą pomódz Niemcom 
w Austrji, 

Praga 18. grudnia. Narodni Listy oddają 
najwyższe uznanie mowie hr. Badeniego, 
wypowiedzianej w Busku do przedstawicieli 
i oświadczają, że w ten sposób nie przemawia 
człowiek złamany. Jestto niezwyklem zjawiskiem, 
aby dymisjonowany szef gabinetu z taką wiarą 
i mocą, z takiem przekonaniem wewnętrznem, 
pewnością zwycięstwa i z nieugiętym duchem i 
z podniesioną do góry głową bronił programu, 
w którego obronie występował jako czynny mi- 
nister. 

Budapeszt 18. grudnia. Komisja szkolna 
miejska postanowiła wysłać trzech urzędników 
na koszt miasta, aby ci zbadali stan szkolni- 
ctwa zagranicą. Ze spisu miast zagranicznych 
wyłączoną jest Praga. 

Praga 18. grudnia. Przy dzisiejszych wy- 
borach uzupełniających do rady państwa z kurji 
gmin wiejskich w okręgu Plan, wybrany pono- 
wnie p. Iro, szenererowiec, który, jak wiado- 
mo, musiał złożyć mandat z powodu dania 
falszywego słowa honoru wobec izby. 


TELEGRAMY 
„Dziennika Polskiego.“ 


tu wielkie wrażenie. Przyczyną zawieszenia, za- 
rządzonego na telegraficzny rozkaz ministra 
spraw wewnętrznych, ma być artykul krytyku- 
jący wyroki sądów, jakie wydawały one w spra- 
wie często powtarzających się w Warszawie bó- 
jek i ciężkich uszkodzeń ciała. 

(Gazetę polską założył przed czterdziestu 
laty Kraszewski z funduszów Leopolda Kronen- 
berga i nadał jej kierunek umiarkowano-libe- 
ralny, który dotrwał do teraz. W ostatnich 
czasach redaktorem Gazety był adwokat Leo, 
wydawnictwem kierowała spółka adwokatów, 
a syn założycela Stanislaw Kronenberg zasila 
ja finansowo. Dotąd nie było jeszcze w War- 
szawie wypadku zawieszenia pisma, raz wpra- 
wdzie przez mniej więcej rok pauzował 
tygodnik Grłos, ale stało się to dlatego, że re- 
daktor tego pisma p. J. K. Potocki siedział 
w więzieniu. Przyp. redacji). 

Praga 18. grudnia. Dokonano tu znów 
mnóstwo aresztowań z powodu ostatnich eks- 
cesów. 

Wczoraj znów zasądzono kilkanaście osób. 
Najwyższa kara wynosiła 8 miesięcy, z postem 
co dwa tygodnie. 

Zagrzeb 18. grudnia. Sejm przyjął w trze- 
ciem czytaniu prowizorjum ugodowe z Węgrami 
i toczył w dalszym ciągu dyskusję nad przedło- 
żeniem indemnizacyjnem, 

Berlln 18. grudnia. Parlament przekazał 
osobnej komisji przedłożenie rządowe o zmia- 
nie procedury karnej wojskowej. 

Obrady parlamentu odroczono z powodu 
feryj świątecznych do 11. stycznia. 

Berlin 18. grudnia. Norddeutsche Allgemei- 
ne Zeitung donosi, że cesarz Wilhelm żegnając 
się na pokładzie statku „Deutschland* z księ- 
ciem Henrykiem, przemówił do załogi, którą 
wezwał, aby nazwie okrętu przyniosła zaszczyt 
i swe wielkie zadanie godnie spełniła. Książę 
Henryk wzniósł okrzyk na cześć cesarza, po- 
czem obaj bracia serdecznym uściskiem się 
pożegnali. 

Hamburg 18. grudnia. Wizyta, którą cesarz 

Wilhelm złożył Bismarckowi, była niespodzie- 
waną i nosiła charakter wielce serdeczny. Ce- 
sarz był w dobrym humorze, a Bismarck jak 
zawsze pelen energji i bardzo rozmowny. 
Stan jego zdrowia jest dość dobry, skarży się 
tylko na bole reumatyczne w nogach. Poufnej 
rozmowy uesarza z Bismsickiem nie było. Cała 
rozmowa toczyla się przy świadkach. 

Paryż 18. grudnia. Dziś rozpocznie się przed 
przysięglymi proces przeciwko 8 deputowanym, 
skompromitowanym w aferze panamskiej przez 


Rzym 18. grudnia. Król Humbert przesłał 
hr. Goluchowskiemu życzenia z powodu osta- 
tniego jego odznaczenia przez cesarza Franci- 
szka Józefa. 

Rzym 18. grudnia. Ojciec św. przyjął wczo- 
raj na audjencji gr. kat. biskupa przemyskiego 
ks. Czechowicza, który przybył do Rzymu, aby 
wziąć udział w uroczystości otwarcia ruskiego 
kolegjum. W uroczystości tej weźmie także udział 
ambasador austrjacki hr. Revertera. 

Stambuł 18. grudnia. Dziś popołudniu od- 
będzie się wymiana ratyfikacyj ostatecznego trak- 
tatu pokojowego. 

W sferach dyplomatycznych spodziewają 
się, iż narady ambasadorów w sprawie kreteń- 
skiej zostaną ukończone albo w przyszłym ty- 
godniu, albo najpóźniej koło Nowego roku. 

Wiedeń 18. grudnia. Słuchacze pierwszego 
roku na tutejszej politechnice chcieli zmusić za po- 
mocą hałaśliwych scen dwóch Swoich profesorów, 
którzy jeszcze feryj świątecznych nie rozpoczęli, do 
rozpoczęcia tych feryj. Demonstrantom wytoczono 
śledztwo dyscyplinarne. 

Paryż 18. grudnia. Parlament mimo sprzeci- 
wiania się ministra robót publicznych przyjął wnio- 
sek, według którego czas pracy urzędników ruchu 
na kolejach wynosić ma 10 godzin, a po tym okre- 
sie pracy musi nastąpić 10 godzinna pauza dla wy- 
poczynku. 

Madryt 18. grudnia. Dzienniki donoszą o are- 
sztawaniu anarchisty nazwiskiem Tost, byłego urzę- 
dnika kolejowego, który miał wykonać zamach na 
jen. Weylera, w czasie jego podróży do Madrytu. 

Londyn 18. grudnia. Znany artysta drama- 
tyczny William Terris, zamordowany został onegdaj 
wieczór w chwili, kiedy wchodził] do teatru. Mor- 
derca pchnął go sztyletem w samo serce. Rannego 
zaniesiono do gmachu teatru, w kwadrans 
potem życie zakończył. Sprawca zabójstwa został 
aresztowany, Jest to podobno były służący teatru. 

Praga 18 grudnia. Kierownictwo niemie- 
cko-postępowego stronnictwa w Czechach wzy- 
wa do składek na rzecz poszkodowanych w cza- 
sie rozruchów ulicznych. 


Budapeszt 18. grudnia. Ma tu być wkrótce 
urządzonym samoistny dwór królewski, a wę- 
gierski urząd naczelnego ochmistrza dworu bę- 
dzie zupełnie niezawisłym od wiedeńskiego. 

Arcyksiążę Otto ma przenieść się na stały 
pobyt do Budapesztu. 

Paryż 18. grudnia. 


gdzie 


W sprawie Dreyfusa 


tutaj wielkich odkryć co do tajemnicy, jaka tę 
sprawę otacza. 


Telegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 18 grudnia. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 350 50, Węg. 
Kredyty 380—, Anglobanki 160—.  Wiedeńsk. 
„Bankverein* 255'—, Unjony 29150 LŁaenderbank 
21850, Sztacbany 333:75, Lombardy 77 25, Elbe- 
thale 259:—, Kolej północno-zachodnia 245: —, 
Tytuniowe 149:50 Rima 24650, Alpiny 13150, 
Renta majowa 10165, Węg. rznta koronowa 
99:55, Losy tureckie 5990, Marki niemieckie 


Berlin 18. grudnia. Giełda wczorajsaz wie- 
ozorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener  Paritit) Kredyty 21910 (350 03). 
Sztacbany 141'50 (33338), Lombardy 33:50 


(78:50), Disconto 199:—. Usposobienie mocne. 
Frankfurt 18. grudnia. Giełda wczorajszy 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfra 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 29537 (349 93). 
Sztacbany 281-62 (334'11). Lombardy, —' 


(——), Laura —'—, Harpener 189 05, Disconto 
198'90. Usposobienie ciche. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie hierze 
ma siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Lekarz chorób nosa, uszu, gardła i płuc 


Dr. K. Trzcieniecki 


przeprowadził się na ulicę Akademicką 1. II obok 


kasyna miejskiego. 2003 1—? 
Najmodniejsze 
Cylindry, Klaki, Kapelusze i Czapki 
otrzymał: 


Marcin Müller 


plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 


Pó 
NA BOŻE NARODZENIE! 


8. W. Niemojowski, 
Lwów, plac Marjacki 8, Jagiellońska 6, poleca : 
Wspaniale dekoracje do ubierania drzewka. 
Wybór olbrzymi! Ceny niepraktykowanie niskie ! 
(Gwiazdki złote lub srebrne od 2 ct. sztuka). 


*- 


Skład wina Chassaing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Ruckera, 
Wewiórskiego, Krzyżanowskiego i Ehrbara we 
Lwowie. 


Kit Pluss-Staufer w łubach i słoiczkach, 
kilka razy odznaczony, uznany za najpraktyczniejszy i 
najlepszy do kitowania zbitej porcelany, szkła i innych 
przedmiotów poleca T. OQkornicki, magazyn 
porcelany i szkła ulica Halicka 1. 4. 


Niebywała sposobność 


Na gwiazdkę zamiast zbędnych biżuteryj i roz- 
maitych przedmiotów bezwartościowych zakupywanych 
w Żydowskich bazarach — nabyć można prześliczne 
szkice i obrazy małarry polskich — po 
bajecznie niskich cenach (od 5 zł. począwszy). 
Saion z obrazami przy ulicy Kyczako- 
wskiej nr. 10, I. piętro, codziennie otwarty od 10. rano 

do 5. popol. 


Wstęp wolny. 


MATTONIEGO 


GIESSHUBLER 


najczystsza woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


jako źródło lecznicze od setek lat używane we wszyst- 
kich chorobach organów oddechowych | trawieniu, 
w podagrze, katarach pęcherza i żołądka. Doskonałe 
dla dzieci, rekonwałescentów i podczas przesilenia. 


Najlepszy napój dyetyczny i orzeżwiający. 


Henryk Mattoni Gięsshóbier Sanerbrunn. 


C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


przeniósł 


Kantor wymiany oraz oddział depozytowy, 


których biura mieściły się dotąd w mezaninie gmachu 
własnego, do frontowych lokalności w parterze. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 

przyjmuje do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na takowe zaliczki, 

Nadto zaprowadzono na wzór 
cznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Safe Deposite). 

Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytarjnsz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wy- 
łącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez- 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie. 
lub ważne dokumenty, 

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak naj- 
dalej idące zarządzenia. 


instytucyj zagrani- 


Warszawa 18. grudnia. Zawieszenie Gazety 


polskiej (patrz Kronika, przyp. Red.) wywołało | wyjaśnienia Artona. 
Soan do zamiatania prochu z dywa- 

nów i chodników sztuka złr. 12. Ka- 
setki wertheimowskie na pieniądze i do- 
kumenta sztuka od złr. 4 do 12 poleca 


Piotr Chrząstowski 


handel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw Katedry). 


100 do 300 zł. miesięcznie 


mogą osoby każdego stanu we wszystkich 
miejscowościach pewnie i rzetelnie bez 
ryzyka i kapitału zarobić sprzedażą usta- 
wowo dozwolonych papierów 
państwowych. 


Oferty do Ludwika Oesterrelchera, 


Budapeszt VIII. Deutschegasse 8. 
z å H o 


Piękność niezawodną 


otrzymuje się przez użycie Kremu twa- 
rzowego J. Wiśniewskiego, który nsuwa 
w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wą- 
gry i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąr 
płeć piękną białą. Dostać można we Lwo- 
wie w składzie materjałów J. Friedricha 
i A. Beacock, ul. Hetmańska 4; w Tar- 
nowie „adjowe Bracha. Z powodu 
licznych podrabiań uprasza się wyrażnie 
żądać Kremu Jakóha Wiśniewskiego, 
magistra farmacji. Stolk 60 et. 


rój 


ŁYŻWY Balifaks zwykłe po zł. 1:20, 


Halifaks ze stalowymi ostrza- 
mi zł. 1:70, Halifaks niklowane zł. 2-50, 
Halifaks z szerokimi stalowymi ostrza- 
mi zł. 3:—, Halifaks z szerokimi ata- 
lowymi ostrzami niklowane zł. 4 75, Ha- 
lifaks damskie z rowkami zł. 1:30, Ha- 
lifaks damskie niklowane zł. 2'50, Ha- 
lifaks-Jackson polerowane zł. 3:50, 
Merknr lub Helvetia zł. 250, Mer- 


losów i 


NDEL 


PLOOIEN i BELINI 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Zwraca się uwagą Szar. Zarzą- 

dów dóbr, klasztorów, folwaryów, 

gorzelń, browarów, or'z większych 
zakładów przemysłowych, że 


PYROLINY 


najodpowiedniejszego środka do 

świecenia, którego stosunkowo do 

nafty o 50% mniej wychodzi, 

przyczem nie kopci, daje jasne i 

spokojne światło i jest bezpiacznym 
bo niezapalnym 

WYŁĄCZNY SKŁAD znajduje się 
we Lwowie u 


ALOJZEGO HUBNERA 


Rynek 1. 38. 


Prospekty i cenniki na żądanie bezpłatnie. 


Wielki wybór 


0ZDÓB 


na drzewko! 
ŚWIECZKI WOSKOWE, 


nastąpił zwrot bardzo poważny. Naczelny re- 
daktor Figara wyrzekł się Drevfusa. 


Oczekują | AEYN; 


Ja Anna Csillag 


z włosem 185 ctm. długości olbrzymim włosem, które wskutek 
14-miesięcznego użycia pomady własnego wyrobu tak bardzo 
długimi wyrosły, polecam tę pomadę, która jest przez najsła- 
wniejszych lekarzy polecaną, jedynie odpowiednim środkiem 
przeciw wydania włosów, dla zasilenia skóry. Mężczyznom już 
po krótkim używaniu daje bujną brodę i nadaje włosom na 
głowie i brodzie naturalną bujność i połysk, chroni je przed 
posiwieniem aż do późnej starości. 
MG” Cena słoika złr. 1, 2, 3, 4, 5. "Tag 
Pocztą codzienna wysyłka za nadesłaniem gotówki 
albo sa zaliczką z fabrycznego składu 


ANNA CSILLAG, 


Wiedeń, 1., Sellergasse Nr. 9. 


Pani Anna Csillag! 

Proszę o odwrotne nadesłanie 6 słoików uznanej pomady do ; orostu wło- 

| sów za zaliczką pod adresem : Hrabina Cavrani-Auersperg, 

Zamek Gleichenberg. Grac. 

Pani Anna Csiilig ! 
Proszę odwrotnie słoik znakomitej 
porostu włosów. Margrabla A. Pallaviolni, pomady. Ludwik de Liehleg, 
Abanj.Szemere. | Reichenberg. 

Pani Anna Csillag! | Wna Anna Csillag! i 
O powtórne nadesłanie słoika zna- Proszę odwrotnie o 2 słoiki znakomi- 
komitej pomady do włosów proszę jtej pomady. 


Wna Pani Anna Calilag I 
Proszę o słoik sławnej pomady doj 


Księżniczka Carolath, L. Schwenk v. Relndorf, 


Cothen (Anhalt). żona c. i k. kapitana w Pradze. 


Slatina w Czechach, 
Wna Pani Anna Cslllig ! 
Proszę mi posłać za zaliczką 2 słoiki znakomitej pomady wraz z przepisem 


użycia pod moim adresem za zaliczką przysłać. Książe Fr. Auersperg. 


Kompletny sortyment 100 sztuk od 2 ZŁ! f 


Wysyłka na prowincję odwrotną pocztą. 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozy- 
tów otrzymać można bezpłatnie w  Oddziele depozy 
towym. 


Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą E 
z 


Ż SPATE ROSYJSKĄ! 


z tegorocznego zbioru majowego amatoromļ » 
tejże — poleca handel B 


=. funt „Familijnoj“ bardzo dobroj . . . . . . 1.46 

== fust „Molange de Moskau" w oryg. Opak. najlep. 2.50 

j fuut „imperial“ aooarskiej w aryginal, opakowan. 3.50 

E fnnt Wyslowków z WAW oh herbat kwiatow. 1.20 © 
Zuakomita KAWA „GEYLON" 5 kilo frauos do każdoj| $% 


HERBATA Z BRODÓW!: 


staoji peoztowej . . . . . . . . . . .9. — 


Linia Holandja-Ameryka 


Kurs parowców raz do dwa razy w tygodniu 
zRkRotterdamu o Nowego Jorku 
s Biuro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9. 
Biuro międzypokładu: w Wiedalu, IV. Weyringergasse 7 A. 


tl. Kajuta. lt. Kajnta. 
od 1. Kwietnia de 31. Pażdz. ad 1. Sierpnia do 15. Października 
od i. Listopada do 31. marca 5 od 12. Października de 31. Lipoa 
') Steaownia de położenia | wielkości kajuty, araz szybkości | aleganoj! parowca, 


HERBATE 


4 poleca jedynie handel 


LEONARDA SOLECKIEGO 


Mk. 200 


Mk. 290—400*) 
Mk. 230—320 mk. 180 


zbioru majowego tegoro- 
czną, znakomitą, wypró- 
bowaną przed zakupnem, 


kur damskie niklowane zł. 450, Ste- 
fania niklowane zł. 9—, Jackson-Hey- 
nes polerowane zł. 4:25, Jackson-Hey- 
nes niklowane zł 5—, Jackson-Hey- 
nes niklowane, bardzo lekkie zł. 650, 
Drezdenki miklowane zł. 7:50, Paski 


KOSZULE SALDNOWE 


po zł. 1.05, 1.55, 2.—- 2.25, 2.50 i 3. 

Koszule z przodami pikowymi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. 2.75 i 3. 

Keszule kolorowe, kretonowe i oxfor- 
towe po zł. 2:50 i 2:75. 


Świeczki stęarynowe 


kręcone, Kolorowe. 


Pozłótka złota i srebrna. 


Wielmożna Pani | 
Za zaliczką proszę mi przysłać słoik 
wypróbowanej pańskiej pomady do włosów. 
Hr. Anna v. Wurmbrand, j 

Birk eld. 


[l 


, Za zaliczką proszę o 2 słoiki uzna 
nej pańskiej pomady do włosów. 


Congo . 


Souchong ezarnej : 
Melange de London aromat., 


we Lwowie ulica Batorego liczba 2. 


. 1:60 ct 


Kesznie moone po Zł. 155 i 1:90; 
ozdobione na wzór nkraińskich po 
zł. 2:30, 2'50 i 295. 

MEC, dla ohłopaków po zł. 1:40 
il 


Półkeszniki z kołnierzykami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 et. 


KALESONY 


po ct. 90, zł. 1-05, 1:15, 1:45, 1-65, 1:80. 

Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct. 
i zł. 1:10. 

Kołnierze tuzin po zł. 2:40 i 2:80. 

Mankiety tuzin po zł. 4 i 4-80. 

Chustki płócienne, tuztn zł. 2:50. 


Prawdziwe saskie 


SKARPETKI, POŃCZOGHY 


dla pań, panów i dzieci. 


KRAWATY 


w największym wyborze. 
Oryginalne pref. dra Jägera wyrehy 
pa oonach fabrycznych z najszlache- 
tniejszej wełny, zalecane dla osób wątłe- 
go zdrowia, łatwo się przeziębiających. 


tylne do łyżew para 30 ct. — poleca 
ANTONI HALSKRI, — handel że- 
lazny. — Lwów, — Plac Marjacki 1. 9. 


Już otrzymał !! 


świeży transport towarów Świą- 
tecznych handel 


jana Baczyńskiego 


Lwów, ul. Hetmańska l. 8. i poleca: 


Migdały prześliczne. orzechy łu- 
szczone włoskie i tureckie oraz całe, 
rodzynki sułtańskie, eleme i czarne, 
daktyle aleksandryjskie i  kalfat, 
figi sultanki i wiankowe, śliwki 
bośniackie, powidła węgierskie i 
owoce francuskie. Masło kuchenne 
i deserowe. Wielki wybór win po- 


cząwszy od 50 ct. i wyżej. Wielki | | Keszule ark 
wybór wódek, rumu i likierów jako- Kaftaniki | e 

ż delikatesów ; k: winogrona Kalesony | majtki EE 
te e : i w jak: winog , ma- Skarpetki l pofozoohy sa 
laga świeża i suszona, migdały w łup- Ogrzewnoza na Żołądek KN 
kach, figi deserowe, daktyle maro- | | Kamasze S S 


Kamizelki męskio włóczkowe z ręka- 
wami po zł. 5, 6i 7. 

, Zamówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej, 

Na Żądumie szozegółowe oanniki. 


„eńskie itp. wielki wybór serów de- 
„rowych. — Towary pierwszej jakości. 
Ceny najniższe jak zawsze. 
Najprzedmiojsza mąka świąteczna, oraz 
żywe ryby. 


FRIEDRICH i BEACOCK 


Lwów, Hetmańska 4. 
(obok cukierni Wgo Grossa). 


ar U "ay 
pF Prawie zadarmo "ŒE 


od dzi iaj dajemy poniżej wymienione 
towary, które zwykle 2 i 3 razy tyle 
kosztują, jak długo zapas starczy, a więc 
krótki czas, po istotnie bajecznych cenach 
a to: 

1 zupełne ubranie męskie, złożone z 
żakietu, spodni i kamizelki, z dobrych i 
trwałych materjałów modnych, wedle 
najnowszej wiedeńskiej mody dobrze i 
morno zrobione, w każdej szerokości i 
każdym deseniu. Jako miarę podać nale- 
ży: Obwód piersi, długość ramion i dłu- 
gość w krokn. 

1 parę męskich lub damskich buci- 
ków, dobra wiedeńska robota, trwały ma- 
terjał, najnowszy fason, każdej wielkości, 

Kapelusz męski, miękki, fason naj- 
nowszy, w eleganckich kolorach, każda 
wielkość na składzie. 

Parę zimowych rękawiczek dla pa- 
nów albo pań, z wełny tkane, dobre, 
trwałe, eleganckie i bardzo ciepłe. 

Wszystkie te artykuły kosztują ra- 
zem tylko 9 złr. 80 ct. i wysyła się je 
nadto franco za zaliczką lub po nade- 
słaniu pieniędzy. Każdego zdziwi dobroć 
i niesłychana taniość tych przedmiotów 
i musi się każdy, kto je chce nabyć, z 
zamówieniami pospieszyć. 

Adres: Biuro braci Apfel, Wiedeń I. 
Fleischmarkt 6. 


Pani Anna Csillig ! 


Pani Profesbrowa Serlich, Zurych, Zeltweg 60. 


Pani Anna Csllig Wiedeń ! 
Wiedeń. 2. lutego 1897. 
Dostarczoną przez panią pomadę Csillag tak wyborne usługi mi oddało, że 
się cieszę. że mogę po krótkim czasie już pani donieść o wybornym skutku 
i zapewnić ją, że polecę tę pomadę znajomym i przyjaciołom. 
Sandrock, artystka c. i k. nadwornego teatru. 
Wielmożna Pani Anna C»illagi 
Proszę pod wskazanem adresem dla Jej Eksellencjj, Pani Hrabiny Kiel- 
monsegg, żona namiestnika, Wiedeń, Herrengasse 6, 3 słoiki a 2 zł. pomady ce- 
łem pielęgnowania włosów, które już dobre skutki wydała przysłać. 
Z poważaniem pokojowa jej Eksselencji Irma Platzi. 
Łaskawa Pani Anna Csklag! Wielmożna Pani! 
Słyszałem wiele o skutku Jej poma- Upraszam uprzejmie przysłać mi sło- 
dy i proszę mi odwrotnie wielki słoikjik znakomitej pomady do włosów za za- 
przysłać. 


liczką. 
Z poważaniem 
Hr. Władysław Eaterhazy sen. 
Wielmożna Pani Anna Csikag ! 
Proszę mi 3 słoiki wyprobowanej 
pańskiej pomady przysłać. 
Jakók Girardi v. Ebenstein, 
Tryest. 
Wiełmożna Pan: Anna Cslilag! 
Proszę za zaliczką o słoik pomady 
na porost włosów, którą już miałam. 
Z poważaniem Księżna Hohenlohe z domu! 
Księżniczka Saim. j 
Alt-Aussee, dnia 7. stycznia 1897. | 


Guido hr. Starhemberg. 
Kiiposd. 
Wielmożna Pani Anna Csiliag! 

Z sławnej pomady Pani proszę o 
słoik. 
Hrabia Feliks Courey, 

| Wiedeń. 
Wielmożna Pani Anna Cslilag ! 


Proszę mi ze zaliczką słoik znako- 
mitej pomady przysłać, 

Hrabiana Vilma Metternich. 
zamek Rubein koło Meranu w Tyrolu. 
Wielmożna Pani Anna Csilag! Wielmożna Pani Anna Csillag! 

Proszę mi łaskawie odwrotnie przy- Pzoszę mi słoik za 3 zł. Pańskiej 
słać 2 słoiki znakowitej pomady na po-|pomady na porost włosów i brody przy- 
rost włosów ze zalic ką. słać. 

Z poważaniem Dr. Aleksander baron Neupauer, 
Emilia v. Paumgarten, Steyr. Grac. 


| 
p 
b 
kor E pe E a a a 
~~ -Wielmożna Panil | Bakony-Szt. Laszlo. 
A 
Hrabla Em. Esterhazy sen. 
Proszę uprzejmie odwrotną pocztą nadesłać mi słoik wypróbowanej pań- 
skiej pomady do włosów za dołączone 2 złr. Adres mój: 


pół kilo Ą b - v : pal : 
: z 4 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania. 


dobrze naciągającej . 

Kaysow czarnej è À : i 
Sansinskiej ; 

wysiewek herbacianych : 

> z najlepszych herbat. 

okruchów z herbat : . 


BENEDICTINE 


OPACTWA de FECAMP (Seine-Inferieure) Francja. 
NAJLEPSZY ŻE WSZYSTKICH LIKIERÓW. 


Uważać zawsze należy 
ażeby u spodu każdej flaszki > 


znajdowała się czterokątna A. Barse 
etykieta z podpisem gene- 
ralnego dyrektora jak obok 


Ostrzega się przed domokrąztwem. 
Prosimy kupować. We Lwowie składy u pp.: 
Brandlera, 
dom komisowy ul. Jagiellońska |. 15. 
Józefa Ehrlicha, 
kawiarnia Teatralna i Grand Cafe (Restaurant). 
Musiałowicza i Janika, 
ulica 3go Maja 1. 2. 
Alberta Szkowrona. 
Hausera i Bienieckiego. 
cukiernia, ul. Karola Ludwika 1. 11. 


HANS HOTTENROTH, generalny agent w HAMBURGU. 


Przez lekarzy 
polecona. 


15 1—? 


Czapeczki, zarękawki I KOMNIETZĘ (UITZANNĘ, magazyn nowości 


poleca 


LWO w 


E, MACHAYSKI róg ul. Jagiellońskiej | Trzeciego Maja. 


burian bama wuworen 


«miod mowa (lasami è 


kPamazcadk 


kaw 


4 


DZIENNIK POLSKI z dnia 19. Grudnia 1897 r. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 15, centa od wyrazu. 


$wieczki kolorowe i lichtarzyki na Boże 
drzewko poleca fabryka mydeł i świec 
E. | Frledrichów, Lwów, Krakowska 13. 


| ka na prowincji do wydzierzawienia. 
Bliższa wiadomość: Lwów, Grottgera 
l 


- 2, II. piętro, drzwi 11, między 4.—5. 
popołudmu. 1045 


Miajpiękniejsze ramy w wielkim wyborze 
M najtaniej poleca Edmund Brodkowski 
główny skład aparatów fotograficznych 
Lwów, Batorego 22. 1041 


Ree kiszone i marynowane, wysyła 
pierwsze po 2 złr. 5 klgr. baryłeczki. 
drugie 4 do 5 klgr. słoje szklanne 80 ct. 
kilogram włącznie z opakowaniem franko. 
Juillan Mnrkowaki, Uście ruskie poczta loco. 


T | wysortowase towary, Materje 


mebiowe, Dywany, Portiery I t. p. 
sprzedaję tylko do końca grudnia 
1897 r. po cenach hajecznie tanich 
we Fiiji obok mego magazynu we 
Lwowie, plac Halicki l. 2. A. Krzysztofowicz. 


| Z 
y=: pszenną prześliczną suchą Nr. 000, 
M drożdże Mautnerowskie i wszelkie 


Akademickiej i Chorążczyzny. 


jorodnik, kawaler, lat 30, inteligentny, 
wszechstronnie wykształcony, znający 
się dobrze na pomologji, kwieciarstwie, 
warzywniciwie, mający dobre rekomen- 
dacje, poszuknje miejsca od Nowego Roku. 
Adres: Jardinier Biuro Gazet Olszew- 
skiego. 1044 


Mieszkania i sklepy 
po 1 cencie od wyrazu. 


o C owo 
Bokój kawalerski, stajnla na 4 koni ulica 
Łazarza 5. __ 1038 


KORESPONDENCJA PRYWATNA. 


Tr3ap! fltg3 5pom3t2 64s5gp z y4g84 
sg32g irls4 2ms 12m3tgz. yz842g 
z 8496kmgtgz 5gmn3 897 y4gź3ę rilp4 
p 863gmy iopmtgz. 1043 


TYLKO 


W RESTAURACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ulica Trybunalska | 12, dom własny, 


można dostać oodzłennie 0 gedzinie 8. rano 
gorące śniadanie "TR 


z "=" CENNIK: 

eczeń wieprzowa z ust. 15 ot. 
Slakane płuoka ., kap, A 12 ,, 
Flaezki 1 i f 3 p 425 
Nóżkn oleląca z chrzanem . . gk JG 
Kiełbaska z chrzanem . . . . 56, 
Kawiar . 5 a g 15 ,, 

Obiad w abonamencie . 40 


_ . LU 
wszelkie napitki w nafiepszych gatunkach 
pe cenach najumiarkówańszych; dla pewności, 
że poobodzą z meja) restauraej], daję odbiBroaim 
znaczki. Najlepeze WINA po conaoh najtańczych, 
pacząwaszy od 40 ot. litr. 


Z wysokiem poważaniem 


Nafiuła Toepfer. 


MG 'Własny wyrób! "TĘ 
Największy wybór 
Przyborów do palenia. cygar i tytonin 
z prawdziwego bursztynu, pianki mor- 
skiej, kości słoniowej i t. p. 


Prawdziwe fajki tureckie. 


Ceny bardzo niskie, 


A. NADWODZKI, Lwów, Ryner |. 27. 
Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju Eugen|l Wookerównej, 
Lwów, ulica Chorążczyzny 1. 5, I. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 


Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
do sfastrygowania ı wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Żamówienia na prowincję nskutecznia się 
cdwrotna pocztą. 


Żywe ryby 
na Święta — jak co roku 


poleca handel 


Jana Baczyńskiego 


we Lwowie 
ul. Hetmańska 1. 8. (Hotel Victoria). 


Sprzedaż ryb odbędzie się dnia 21., 22., 
23. i 24. b. m. 


me 


W wielkim wyborze: Ńzczupaki. 
Liny, Karpie i Sandacze. 


Wszelkie zamówienia na towary świą- 
teczne przyjmuje się. 


LAA AAA AA AA Ochronna marta: 
Kotwica. 


Liniment. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane j*s znakomite uśmierzające 
nacieranie: po cenie 40 kr., 70 br. 
i I fi. do nabycia we wszystkich 

aptekach. Tego 


powszechnie ulubionego środka 
domowego 


należy zawsze rądać tylko w butel- 
kach orygina'nych z naszą ochronną 
marką „Koiwicą* z apteki Richtera 
i z przezbrnością uznawać 
tylko butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny. 

Apteka Richtera pod złotym 
lwem w Pradze. 


Na Gwiazdkę!!! 


Atelier fotograficzno-malarskie 


„KARÓLIN” 


Lwów — Pasaż Hausmanna. 


Wykonuje portrety naturalnej wielkości z jakiejkolwiek fotografji, po nastę- 
pujących cenach : 


Wielkość | Portret kredkowy 


40x50 < 
em | Portret olejny 


Wszelkie zdjęcia fotograficzne 


umiarkowanych ! 


Najpiękniejsze figielki 
z czekolady i cukru 


wyborne w smaku 


poleca 


H. TRETER 


parowa fabryka czekolady i cukrów 
ul. Kopernika l. 3. 


J0 


lat istniejący 
handel sukna 


i towarów wełnianych 
poå firmą 


Jan Wallach i Syn 
Lwów Rynek 33 


na I. pietrze 
Salon konfekcji damskiej. 


1801 


Celem położenia tamy naduży- 
ciom niektórych restauratorów, 
mam zaszczyt podać do publicznej 
wiadomości, że 


PIWO OKOCIMSKIE 


sprzedają na Szklanki tylko następujące 
firmy: 


Markus Adler, plac Akademicki. 

H. Auerhahn, restauracja „pod sroczką* 
ul. Kopernika 10. 

Natan Arnold, Rynek. 

Herman Auerhahn, ul Kopernika 10. 

Wilhelm Arnold, ul. Batorego. 

Wilhelm Breltmajer, ul. Trybunalska 10. 

Władysław Bukalski, ul. Szeptyckiego. 

Józef Ehrilch, kawiarnia Teatralna. 

Józef Fileg, ul. Jagiellońska l. 22. 

Zygmunt Gorski, ul. Krasiekich 7. 

F. Graf, ul. Karola Ludwika. 

ignacy Gensel, ul. Kazimierzowska 11. 
dołf Griinfeld, ul. Janowska 7. 

Ozias Garfunkel „pod Polakiem* ulica 
Wałowa. 

Wiihelm Hellmann, nl. Kazimierzowska. 

Jakób Heller, nl. Sobieskiego 24. 

Antoal Herold, ul. Sykstuska 14. 

Józef Jankowski, ul. Halicka. 

Adolf Kraus, ul. Skarbkowska 9. 

Jerzy Kirsch, pl. Solarni |. 6. 

August Kostklewicz, nl. Wałowa 13. 

Władysław Kozłowski, ul. Grodecka. 

S. Lemel, Gródecka 54. 

Jan Ludwig, ul. Krakowska |. 7. 

Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4. 

Wojciech Łopaczyński, Gródecka 79. 

J. Nnwożenluk, ul. Kopernika |. 4. 

Wilheim Ost, ul. Grodzickich 4. 

Sz;men Post, ul. Krakowska. 

Karol Przybylski, Teatralna 1. 13. 

M. Pomeranz, Rynek 7. 

Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 

Abraham Rotbberg, ul. Kazimierzowska. 

Plałe Relnbach, plac Gołuchowskich. 

Osias Schwarzer, ul. Grodecka. 

Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 
Kazimierzowskiej. pa 
Schulim Stoff, ulica Sobieskiego 

Słoniem*. . 
D, Sonnenscheln, róg Grodeckiej i Solarni. 
Naftuła Toepfer, ul. Trybunalska 12. 
Wilhelm Tannenbaum, ul. Karola Ludwika31. 
S. B. Tänzer, plac Chorążczyzny. 
Teofil Teichman, ul. Dominikańska. 
lgnacy Tanenbaum, Jagiellońska 4. 
Jan Ważny, ul. Czarnieckiego. 
H. Zlenet, ul. Kazimierzowska. 
S. Zuckerman, ul Leona Sapiehy. 
Leonard Życzyński, nl. Zyblikiewicza róg 
Mikołaja. 


Główne zastępstwo i sklad piwa 
beczkowego 


u pp. Ozjasza Wixla i Syna 
ul. Bogusławskiego 1. 12. 
Telefon Nr. 6. 

Skład piwa flaszkowego 


u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. 
Telefon nr. 149. 


Na przyszłość ogłaszać będę 
każdej niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska restauratorów, któ- 
rzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić 
w drodze sądowej przeciwko sprze- 
daży, a nadto zastrzegam sobie 
wystąpić w drodze sądowej prze- 
ciwko sprzedaży obcego piwa pod 
marką okocimskiego. 


JAN GOETZ, browar w Okocimie. 


„pod 


Portrei pastelowy . 
Portret akwarelowy 


a Płk. 5 
, widoków i wnętrz po cenach 


Feliksa I Jul 


6 zir. 
. 10 , 
15 , 


| Wielkość 
[ naturalna !! 


2063 1—° 


Okruchy z wyborowych herkat rosyjskich 
poleca firma 
„Fortuna przedtem B. Szabłowski 
1; funta 35, 45, 50 ct 
Lwów, ulica Akademicka liczba 8. 


EO kc 


G'najlepazej 


JAN JARZYNA 
zadaja 


poleca 


swoj bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler- 
skich, złotych i srebrnych 


po najsiższych oonash. 


A 


Christoflo & Cie 


c. k. dostawca nadworny 
w Wiedniu, I. Opernring 5 
228 poleca swoje 1—15 
sławne na cały świat najlepiej 
srebrzone fabrykaty 
po oryginalnych cenach fabrycznych 


Wybór i tanie ceny we 


12 Łyżek . złr. 16:50 
12 Grabków . . . „ 16:50 
12 Nożów . AE == 
1 Ghochla n 6— 
1 Chochelka . „ 3:80 
12 Łyżeczek . . . „ 850 


Do nabycia we Lwowie u 
Juljana Strzeleckiego. 


BE Tylko za złr. 550 Z3 


doskonały surdut zimowy z loden z sil- 

nego, grubego, ciepłego lodenn nie do 

podarcia, z grubą i ciepłą podszewką, 

wedle najnowszej mody dobrze rob ony, > 

z kołnierzem do przekładania i kiesze- aS 

niami w kolorach brunatnym, szarym, e 
drap, gładkie, kraciaste. 

Te surduty są zadziwiająco tanie, 
sprzedają się masami i żaden z czytelni- 
ków me powinien zaniedbać zamówić je 
sobie. Jako miarę trzeba podać obwód 
piersi, dłngość rękawów. Posyłka za za- 
liczką albo za poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy franko i bez kosztów 


z Biura ubrań Apfla, 
Wiedeń. I. Fleischmarkt 6. 


m ÓŹ A 
Ziółka karpackie. 


Znakomite te ziółka są bardzo sku- 
teczne w zadawnionym kaszlu, chrypce, 
zafiegmieniu, cierpieniach piersiowych, 
bolu gardła i t. p. 

Cena pudełka 20 ct. 
Prawdziwe w aptece 


E. STENZLA w Kołomyi. 


Cenne są ziółka karpackie pańskiego 
wyrobu. Po nżyciu dwóch pudełek, mogę 
powiedzieć, że jestem zdrow zupelnie; 
dlatego też moim znajomym takowe 
polecam. 

Z poważaniem Hartmann. 
Ostrzega się przed naślado- 
wnictwem takowych. 

Na składzie także w aptekach Piotra 
Mikolascha i Wewiórskiego we Lwowie 
i dr. Beila w Stanisławowie. 2069 
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UMEÄSKA kad „95 


Sortyment 100 sztuk od zir. 1.50. 
Wspaniałe ozdoby do ubierania Bożego drzewka. 


Lwowie niebywałe. 


Pavryka 


|. 3 j 


| "SKŁADY 
Wiedeń, 


Grace, 
Postplatz Nr. 3. 


A MUATTGZATEE 64, 
W w Znaim, U, 


WE LWOWIE w magazynach firmy KAUCZYŃSKI & OBERSKI 


Z powodu zakupna olbrzymej ilości wszystkich artykułów wprost z fabryk francustich, angielskich i bawarskich jest powyższa firma w możności sprzedawać takowe po cenach niebywale tanich. 


wszystkie doborowe artykuły galanteryjne 
zabawki dla dzieci, artykuły modne, przybory toaletowe i t. p. 


Magazyn i pracownia futer 


ana Lubelskich 


we Lwowie, ulica Wałowa 1. 3 


polecają na sezon zimowy wszelkie możliwe gatunki futer 
w skórach, gotowe futra i wszelkie inne artykuły w zakres 
kuśnierstwa wch dzące, podług najświeższych fasonów, oraz 
przyjmują pokrycia i przerabiania na nowe fasony, licząc po 

najniższych cenach. Cenniki na żądanie franco. 


4 Włosy aniolów kowerta 5 centów, lichtarzy tuzin 5 centów. $% 
Nowość 


Świeczki patentowane nietopiące się łatwo 
48 sztuk 35 centów. 


KAUCZYŃSKI & OBERSKI 


ul. Karola Ludwika 1. 7. LWÓW filja ul. Halicka I. 6. 


LWÓW 
plac Maryacki 1. 


Praga, 
I. Wallfischgasne 18 Obstgasso 14 


Wyroby z glinki kamiennej 


(Steingat.) 


GŁÓW" 


J. Weidmana z Wiednia 


WYSTAWA GWIAZDKOWA 


s towarów galanteryjnych z c. k. nadwornej fabryki 
ż. J. WEIDMANA 

= Z WIEDNIA 

= została urządzoną w magazynie nowości 
ƏL pod frmą 

; E. MACHAYSKI 


+ 
L 


Wysi 


teryjnych oddałem firmie E. Machayski we Lwowie. 


we Lwowie, róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja. 


Wyłączne zastępstwo mojej c. k. nadwornej fabryki wyrobów galan- 


| J. Weidman. 


c. k. nadwornej fabryki wyrobów galanteryjnych. 


33 >, 
aż hygieniczne, do wode - 
ciągów i gospodarskie, 
białe i barwne. 


Sztuczne wyroby fajansowe I majolikowe. 


EMOĄPZELMS EMEJSK M 


POTANIALYI 


2030 1—? 


Czekolada iKakao Saaria 


Celem uniknięcia możliwych nieporozumień, zwracamy uwagę 
Szanownej Publiczności, że fabryka 


Ph. Sucharda tak zwanej Czekolady lamangj 
ani nie fabrykuje ani w handel nie wprowadza, 
Gzekalady Ph. Sucharda dostarczane bywają 
czyste pod gwarancją i, jak wiadomo, tylko 
w staniole opakowane z marką fabryczną i 
podpisem. 


» 
A 


NOWOŚCI 


w wielkim wyborze na podarunki, na Gwiazdkę i Nowy Rok otrzy- 
mał i poleca po cenach umiarkowanych 


MAGAZYN S5PECJALNO-GALANTERYJNY 
pod firmą 
(AU BON MARCHE) 


KESMARKY & ILLES następca 


WŁADYSŁAW CIECHULSKI 


Lwów, Róg placu Marjackiego i ul. Teatralnej I. 2. (Dom kapitulny). 
Cenniki Ilustrowane na żądanie gratls. 2104 


é Tiadany w urzedzie zdrowotnym. à 


Zastosowany | polecany przez wlelu wybitnych profesorów, między innymi 
prof. Dra Korczyńskiego, prof. Dra Pareńskiego. 


hand l u. 


k 


ugroda holigrowa 


c 
Ministorstwa 


n|jpzey 


Główny skład w Wiedniu I., Opernring Nr. 6. 
We Lwowie: Z. Rucker, apteka pod „srebrnem orłem*, Stanisław Lipiński, 


S1. Marklewiez, jan Justian, Rudolf Welnreb, J. Hescheles, apteka w Gródku. 
aioz sega prawie wszyscy aptekarze i lepsze handle delikatesów na prowincji. 


WINO CHINOWE SERRAVALL 


z ŻELAZEM 


przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu prof. Drasche, prof. dr. radca dworu baron von 
Krafft-Ebing, prof. dr. Montl, prof. dr. Ritter von Mosetlo- 
Moorhof, prof. dr. Neusser, prof. dr. Schanta, prof. dr. Weln- 
łechner, wielokrotnie zastosowywane i jak najlepiej zalecane 


(Dla osłabionych i rekonwalescentów). 


Medale srebrne: 
XI. kongres lekarski w Rzymie 1894. 
TV. kongres dla farmacji i chemji w Neapolu 1894. 


Medale złote: 


Wystawy: Wenecja 1894, Klel 1894, Amsterdam 1894, 
Berlin 1895, Paryż 1895. 


BG" Przeszło 500 świadectw lekarskich. TYTBQ 


Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
smaku bardzo chętnie zwłaszczą przez kobiety i dzieci. Sprzedaje się we wszystkich 
aptekach we fiaszkach po !/, litra po zł. 1'20, I 1 litrze po zł. 220. 


Apteka Serravallo w Tryjeście, 
Hurtowny dom rozsełkowy dla towarów leczniczych. 


EG Założony w r. 1848. Œau 554 1—7 
na obiad 


Jedzcie "ne osi 
Quaker Oats 


najzdrowszy amerykański produkt z mąki owslanej. 
Bardzo pożywne (16% cial bialkowatych), 
tanie, na zupy i sosy odpadają zapraszki, 
najsmaczniejsze leguminy prędko poprawione. 
Dla dzieci I chorych na żołądek przez lekarzy 
polecone. 
W oryglnalnych pnezkach (z przepisami gotowania), 


Do nabycia w handłach korzennych, delikatesów | dro- 
guerjach. 


BG" Żądać należy wyraźnie „Quiker Oats” a nie 
przyjmować bezwartościowych. "qBg 


na śniadanie 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Papier z fabryki czerlańskiej, 


Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla. 


